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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e : 

miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do douin 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 .  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kw artaln ie. . 9 ,  — ,
miesięcznie 3 . — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie ewraca

Adres: „Dziennik Polski" — Lwów, plao Marjaokl I. 7
Telefonn Nr. 171. wychodzi 2 razy d z u n n lt

Ogłoszenia.
£a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po *0 

halerzy za 10 wyrazów; następne po l ł/« hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Hnmir pejiiynezy:
we Lwowie: 

poranny . . . S b  erze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczora] . . 10 halerzy

Zmoskwicenie Finlandii.
L W Ó W  5 sierpnia.

Dzieło r u s y f i k a c j i  F inlandji uważać 
można obecnie za dokonane. Nie znaczy to  o- 
czywiście, aby szereg ukazów  carskich, obdzie­
rających ten  kraj ze wszystkich prerogatyw  sa ­
m orządnych, przerobił od razu Finlandczyków 
na lojalnych i ślepo posłusznych poddanych 
cara, lecz nie ulega chyba żadnej wątpliwości, 
że w stworzonych tam  dzisiaj w arunkach, zu­
pełne pożarcie Finlandji przez wielkorosyjskiego 
węża dusicieia, j e s t  t y l k o  k w e s t j ą  c z a ­
s u  — i nic w ięcej!

O statni bowiem przywilej autonom iczny 
Finlandczyków — odrębność ich siły zbrojnej 
— został obecnie doszczętnie zniszczony. A co 
dla nich najprzykr ejsze niezawodnie w tem 
ciężkiem przesileniu narodow o-politycznem , to 
fakt, że pod gw ałtow nym  naciskiem rządu cen­
tralnego nad Newą, sam senat finlandzki — to 
ostatnie refugium  ich swobód i praw  narodo­
wych — m usiał własnoręcznie zadać n os śm ier­
telny sam orządow i księstwa i od siebie obwie­
ścić swemu ludowi now ą ustaw ę wojskową...

Chcąc łacniej zrozumieć kolosalny przewrót, 
spow odow any tą  u s ta w ą , należy uprzytom nić 
sobie, jakie właściwie stanow isko zajm owały do 
tej pory wojska finlandzkie w ram ach rosyjskiej 
arm ji. Otóż F inlandja w ystaw iała jeden  pułk 
dragonów  i 9 bataljonów  słynnych strzelców 
finlandzkich, które wszystkie pozostawały zawsze 
załogą w granicach swego kraju i wyłącznie z 
tubylców się uzupełniały. Język ich komendy 
był wprawdzie rosyjski, lecz w urzędow ania 
wewnętrznem  szwedzki i fiński. P ierw otnym  
przeznaczeniem tych zastępów, na wypadek 
wojny, była obrona granic kraju własnego. — 
Senat, za zgodą stanów , rozszerzył ten  obow ią­
zek na „granicy Rosji*, dla obrony krajowej 
jednak na obronę tylko Petersburga, przyczem 
jednak  zastrzeżone były rozm aite formalności. 
Z tem wszystkiem cechą obowiązujących prze­
pisów powinności wojskowej w księstwie, była 
zupełna odrębność wojsk finlandzkich, które 
m d e r  luźnie tylko były z a rm ją  rosyjską połą­
czone. — Stosunek ten m ożnaby pod wielu 
względąmi porów nać ze stosunkiem  dzisiejszych 
honw edów  węgierskich do wspólnej arm ji Au- 
stro- Węgier — Ta odrębność F inlandii Dyla 
zresztą siln ie zaakcentow aną we wszystkich 
ustaw ach zasadniczych księstwa, które też uzna­
wały jedynie u n j ę  p e r s o n a l n ą  z Rosją.

Rzecz prosta, iż ta  samodzielność i eksklu- 
zywność małego kraiku wobec potężnego kolosu 
rosyjskiego, była od daw na solą w oku szowi- 
stycznych Wielko R ussów  nad  Newą i w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat, n iejednokrotnie po­
dejm ow ane były próby nadw erężenia, później 
zaś zupełnego zdł. wlenia autonom icznego Księ­
stw a. Wszystkie one jednak  rozbijały się zawsze 
szczęśliwie o niezłomny u pór .S ta n ó w  finlandz­
kich*, zatem w legalnej drodze nie mógł rząd 
carski niczego dokazać, gwoli zniszczenia o d ­
wiecznych, przez carów  zaprzysięganych swobód 
Ks:ęstwa. Dopiero obecnie, za rządów  .ła g o ­
dnego i sprawiedliwego* cara Mikołaja II, zmie­
niono w Petersburgu system. Od środków, 
noszących bodaj pozory legalności, przerzucili 
się nadnew scy wielkorządcy do aktów  prostego 
gwałtu i rozboju, co ostatecznie w państw ie o 
ustro ju  autokratycznym , może każdej chwili bez 
trudności nastąpić i z zaciętością tygrysa, m or- 
dnjącego nie z głodu, ale dla sam ej satysfakcji 
m ordow ania, zamęczyli — sit venia verbo — 
,n a  śmierć* odrębność autonom iczną tego k ra ­
ju . Do długiego szeregu takich m ordów  poli­
tycznych, spełnianych przez Rosję od la t 200, 
przybył znów jeden — tym razem  naw et bez 
wystrzału naboju, lerz jedynie z pom ocą śm ier­
telnych splotów węża-dusiciela... W  bistorji na­
rodowej Finlandczyków, których m atki będą 
pokryjom u dzieciom swoim jej udzielać, Mikołaj 
II zdobył sobie tedy przydom ek... Pogrom cy — 
tw órcy gubernji finlandzkiej.

Sprawy celne.
L w ów  & sierpnia.

W  pierwszej chwili zdawało się, że nowy 
projekt niemieckiej taryfy celnej przyspieszy po­
rozum ienie się fachowych delegatów austrja- 
ckich i węgierskich, którzy zebrali się w W ie- 
dnin na pierwsze posiedzenie natury  form alnej. 
Tymczasem teraz nic nie słychać o drugiem 
posiedzeniu. Nie sprawdziła się też pogłoska, 
według której prezydent gabinetu węgierskiego, 
p. Sztii, m iał przyjechać do W iednia, aby po­
rozumieć się bezpośrednio z p. Koerberera o 
kwestjach ważnych, które nasuw a projekt n ie ­
miecki. Jak w iadom o, ugodę austro-w ęgierską 
przedłużono do r. 1907 — w A ustrji na pod­
staw ie rozporządzenia cesarskiego, na mocy §. 
14. To rozporządzenie wym aga jeszcze zatw ier­
dzenia rady państw a. O dnow iona w ten  sp o ­
sób ugoda postanaw ia także, iż jeszcze w roku 
bieżącym m ają się rozpacząć rokow ania, w ce­
lu ustanow ienia nowej, wspólnej taryfy wobec 
zagranicy. Owoź w kołach austrjackich przew a­
ża życzenie, aby na konferencjach tych przede- 
wszystkietn teraźniejszy trak ta t handlow y au- 
strjacko-węgierski zm ieniony został na korzyść 
Austrji. Kola opozycyjne grożą, że nie pozwolą 
na zatw ierdzenie ugody przez radę państw a, 
jeśli nie nastąp ią  owe zmiany, zwłaszcza co do 
podatku od cukru, przekazania podatków  spo­
żywczych i dualistycznej organizacji Banku au- 
słro-węgierskiego.

W ęgrzy przeciwnie tw ierdzą, że o żadnych 
zm ianach uchwalonego przez sejm  węgierski 
samodzielnie, a ustanow ionego w A ustrji przez 
rozporządzenie cesarskie trak ta tu , mowy być nie 
moża. Gzy rad a  państw a zatwierdzi go, czy nie, 
to W ęgrom  jest obojętne. Gdyby jednak  trak ta t 
w czemkolwiek zmieniła, W ęgrzy uważać go 
będą za zerw any i utw orzą sam odzielny obszar 
celny węgierski. Z tego wynika, że delegaci wę­
gierscy mogą się porozum iewać z austrjaekim i 
tylko co do przyszłej taryfy celnej całej mo- 
narchji wobec zagranicy, ale nie m ają  praw a 
w daw ać się w układy w spraw ie obow iązują­
cego do r. 1907 austrjacko-w ęgierskiego trak ta ­
tu . To tłum aczy, dlaczego, pom im o silnego w ra­
żenia, jakie wywołał nowy projekt celny, roko­
w ania delegatów austrjackich i węgierskich nie 
potoczyły się żywiej'.

P o  za tem i kw estjam i form alnej natury  
ukryw a się fakt, że ani fabrykanci i przemysło­
wcy austrjaccy, an i rolnicy węgierscy napraw dę 
nie życzą sobie odnowienia trak ta tu  celnego z 
N iem cam i, lecz tak  jedni jak  i drudzy pragną 
raczej, za przykładem niemieckim, skrajnego pro­
tekcjonizmu. Fabrykanci austrjaccy liczą na 
to, że pozbawieni za pom ocą ceł ochronnych 
konkurencji niemieckiej, w W ęgrzech i Galicji 
znajdą w ystarczające pole zbytu dla swych to ­
warów . Rolnicy węgierscy sądzą, że odgran i­
czywszy się ściśle wysokimi cłam i ochronnym i od 
Rosji, R um unji i półwyspu bałkańskiego, wyłą­
czywszy zatem wszelką konkurencję na w iedeń­
skim rynku zbożowym i mięsnym, w ynagrodzą 
sobie straty , jakiem i mu grożą zapowiedziane 
cła niemieckie.

W szystko to dowodzi, jak  niezm iernie skom ­
plikowane są te kwestje ekonom iczne. W  Euro­
pie ciągle walczą i raz porazu zwyciężają dwa 
sprzeczne kierunki: wolnego handlu i ścisłego 
odgraniczenia się państw , czyli protekcjonali- 
zrau. Droga środkow a, kom prom isowa, tworzy 
trak ta ty  handlow e. W  ostatn im  dziesiątku lat 
przeważał ten  kierunek pośredni. Poniew aż nie 
spełnił wszystkich wygórowanych nadziei i po­
nieważ teorja wolnego handlu, zgodna z hasłem 
oportun istycznem : laisser faire, luisser aller
na teraz nie znajdzie nigdzie gorących zwolen­
ników, przeto przeważa stanowczo ów kierunek 
protekcjonalizm u, który, rzecz uwagi godna naj­
silniej zaznaczył się w rzeczypospolitej półno­
cno am erykańskiej, pod auspicjam i Mac Kin-

Wiec śląsk i w  Zakopanem.
L W Ó W  6 sierpnia.

Gwiazdka cieszyńcka zamieszczając spraw o­
zdanie o wiecu śląskim, odbytym  w niedzielę 
dnia 28 lipca w Zakopanem , zamieszcza o nim 
szereg uwag. Uwagi te, podane przez pismo 
szczerze polskie, będące bliskim świadkiem tych 
walk, jakie Polacy m uszą toczyć z Czechami 
w obronie swego języka, zasługują na pow tó­
rzenie. Przytaczam y więc je  poniżej: „W iec w 
Zakopanem  — pisze Gwiazdka cir^zyrtska — 
byl wyrazem tej życzliwości dla Śląska, którą 
społeczeństwo polskie zawsze się odznaczało. 
Co do spraw y sam ej, którą na wiecu poruszo­
no, to zaznaczamy, że uznajem y i rozumiemy 
dobrze obronę kresów polsKicn przed czechiza- 
cją. Naród ubogi, jak  nasz, m a praw o i obo­
wiązek obrony każdej jednostki polskiej przed 
w ynarodow ieniem ; to sam o robią Czesi, robią 
to żywiej od nas, a m y pow inniśm y ich pod 
tym względem jak najgoręcej naśladow ać. U 
znajem y także niezbity fakt, że p o s t ę p o w a ­
n i e  C z e c h ó w  w zagłębiu ostra wsko-kar wiń­
skiem n i e z a w s z e  j e s t  z g o d n e  z t e m i  z a ­
s a d a m i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  j a k i e  o n i  w 
ż y c i u  p o l i t y c z n e m  g ł o s z ą  i że  n i e j e ­
d n o k r o t n i e  s t r o n ą  p o k r z y w d z o n ą  s ą  
P o l a c y .  To zresztą przyznają Czesi sami, więc 
nie pow inni się dziwić, że w tej okolicy pro­
wadzi się obrona narodow ości polskiej. Gdyby 
się jej nie prowadziło, to sam i Czesi musieliby 
nam  zarzucić karygodne m arnotraw stw o naro ­
dowe. /.ądania  zaś nasze są  niewielkie, a stre­
szczają się w słow ach: język polski dla Po la­
ków w urzędzie i szkole. P o l s z c z y ć  C z e c h ó w  
m y  w c a l e  n i e  c h c e m y  i prosim y o wzaje­
mność. Jeżeli zaś w walce, jaka  się toczy we 
f.- ysztackiem, Jedynie wychodzące tam  pismo 
polskie, Głos ludu śląskiego, w ystępuje nieraz 
zbyt skrajnie przeciw Czechom, to  Czesi nie 
powinni zapom inać, że wiele organów  icb p ra ­
sy w ystępuje przeciw Polakom  o wiele nam ię­
tniej, a bardzo niespraw iedliw ie.

„Ale na  wiecu zakopańskim  padło jedno 
zdanie, na  które żadną m iarą  nie możemy się 
zgodzić. Powiedziano, że w Księstwie Cieszyń- 
skiem Czesi są  daleko groźniejsi dla narodu 
polskiego, niż Niemcy. Nam się wydaje to zda­
nie wynikiem sądu jednostronnego — uw ażam y 
je za niezgodne z rzeczywistością. Nie przesa­
dzam y wcale, jeżeli stw ie:Jziray, że germ ani­
zacja robi największe postępy tam , gdzie wre 
spór polsko-czeski. Nigdzie w Księstwie Cie- 
szyńskiem nie rozpanoszyli się tak Prusacy, jak 
w powiecie bogum ińskim . Dość w stąpić do r e ­
stauracji kolejowej w Boguminie, aby się prze­
konać o prawdziwości po wyższych słów. Na 
każde polskie słowo, wypowiedziane tam że do 
kelnera, odchodzi tenże nie ruszywszy ustam i. 
Na każdym kroku spotkać się można z bszgra- 
nicznem lekceważeniem sobie Polaków . Szkoły 
w Boguminie na dworcu są czysto niemieckie, 
a jeden  z urzędników Prusaków  uczy tam że, 
lub uczył w szkole historji pruskiej. G erm ani- 
zuje się Pudłów , W ierzbica, Gruszów, Michał- 
kowice, Polska O straw a, W ielkie Kończyee 
i t. d. Szkoły uiemieckie w yrastają  jak  grzyby 
po deszczu. Nic wiele lepiej w powiecie fry- 
sztackim, gdzie w Frysztacie, K arwinie i P io­
trowicach W szechniem cy urządzają swoje „son- 
wendefesty*, a w powietrzu rozlegają się gło­
śne okrzyki: „heil*. Tw ierdzenie więc, że ze 
strony  Niemców nie grozi nam  niebezpieczeń­
stwo, jest w ierutną n iepraw dą. S pór z Cze­
cham i jest sporem  granicznym, spraw ą dwóch 
pow iatów , spraw ą niewątpliw ie ważną, ale nie 
dającą się porów nać z tym sporem , jaki tu  
m usimy toczyć z Niemcami, którzy przede- 
wszystkiem m ają  w ręku daleko większe środki 
w ak i, bo m ają władzę i kapitały, a pow tóre 
tak spowili ten kraj siecią swoich wpływów, 
sięgających poza granice m onarchji austrjackiej, 
że wielkich potrzeba wysiłków, aby  sieć tę 
porwać, aby się z tej obręczy żelaznej wyrwać. 
Polityka Niemców w Księstwie Cieszyńskiem,

pokrew na tej, jaką ich bracia rodzeni p row a­
dzą w Poznańskiem , jest konsekw entna, a zdo­
bycze, jakie czynią nadto  na granicy Galicji, 
przekonyw ają nas, że chodzi im nietylko
0 Śląsk, ale, żj ich dążenie na wschód nie zna 
granic. Uznajemy dążer.e  do tego, abyśm y 
wszędzie i zawsze, a więc i we Frysztackiem, 
byli ok k am i i nie dawali się w ynaradaw iać, 
uznajem y potrzebę sam oobrony ludności pol­
skiej przed wynarodow ieniem  na rzecz Czechów
1 potrzebę poparcia i w spom ożenia tej sam o­
obrony ze strony całego społeczeństwa pol­
skiego — ale zarazem nie możemy nie pam ię­
tać o tem , że Czesi są bądź co bądź naszymi 
naturalnym i sprzym ierzeńcam i w rosnącej n ie­
tylko na Śląsku walce z zaciekłością germ ańską 
i że bądź co bądź w prow adzeniu sam oobrony 
narodow ej przed czechizacją, pow inniśm y się z 
tą  okolicznością dobrze liczyć. Boimy się w tej 
spraw ie jednostronności, która polityce n a ­
rodowej może przynieść szkody niepow eto­
w ane*.

Poczta w budżecie 1901.
I. W  żadnym zawodzie nie dokonał wiek 

XIX. takiego przeobrażenia jak  na poczcie. 
Pocztm istrze, ci ongi przew cźnicy-m agnaci z 
kopalnią złota w należytości jezdnej, to dziś gry- 
zipiórki-chudeusze przykuci do b iu ra ; ta  poczta 
listowa zajm ująca część tylko schowku pod ko­
ziołkiem, wzrosła w sztuk m iljo n y ; pakunki wy­
m agają codziennie setki w agonów ; w miejsce 
służby otajennej przyczepiono do poczty prze­
kazy i powziątki zlecenia i kasę oszczędności, 
telegrafy i telefony, gdzieniegdzie b iura w yw ia­
dowcze, a w Ameryce północnej podczas woj­
ny hiszpańskiej naw et podatek w ojenny po 10 
h. od przekazu, który przyniósł przeszło pół 
miljona dolarów.

Aby dać obraz tego ogromu, dość przyto­
czyć, że ruch sam ych pocztówek w r. z. pod­
niósł się w Cislitawji z 228-5 na 2 8 5 5  mil. 
a w Niemczech z 632 na 736-8 miljonów.

Gazet, których w r. 1823 miało być tylko 
474, naliczyliśmy w austr. spisie na r. 1901, 
praw ie 9000 tytułów, a to 4676 niemieckich, 
867 czeskich, 301 polskich, 180 rosyjskich, 39 
ruskich itd. (1 perska)

W szystkich przesyłek listowych r.yło w Au­
strji w latach 1897 do 1899 923-5 mil., 999 
mil, i 1.112 mil., a przesyłek poczty wozowej 
45 '8  mil., 48 mil. i 51 mil. Ogólny dochód 
wzrósł w tych 3 latach z 89 na 99 miljonów 
koron, a w ostatnich ośmiu latach o całą trzecią 
część, albowiem  w r. 1891 wynosił tylko 65 
m iljonów  koron.

W  Galicji podniósł się ten dochód poczto­
wy znacznie wyżej, albowiem z 6 na 8 6 mi­
ljonów koron, a ruch listowy więcej jak w 
dw ójnasób, albowiem w r. 1891 liczono 60 mil., 
a w r. 1899 wykazano 159’/* miljonów koron.

Stosunkow o do ruchu i dochodu, w zra­
stały także i w ydatki, jednak  w ten  sposób, 
że ostatecznie pozostawał czysty zysk, który w 
r. 1891 wynosił 7, a w r. 1899 16 m iljonów  
koron.

T en  czysty zysk m usiał już w r. 1900 z 
powodu podwyższenia poborów  poczlm istrzom  
i zniesienia należytości doręczenia znacznie się 
zniżyć, a w prelim iuarzu na r. 1901 wynosi 
tylko 7*4 m iljonów  koron, albowiem dochód 
obliczono na 113 8, a rozchód 106 4 miljonów 
koron.

W  r. 1899 wykazała Galicja dochód poczt 
8 -6 mil. a rozchód 8 mil. koron, czyli czysty 
zysk 600 tysięcy k o r.; w budżecie tegorocznym 
figuruje dochód Czech 29 mil., M orawy ze Ślą­
skiem 1 0 4  mil., a Galicji prawie 10 2 mil. ko­
ro n ; Czechy dają prawie 8, M orawy 2 7 mil. 
czystego zysku; na tom iast Galicja wykazuje roz­
chód praw ie 10 3 mil. to r . ,  czyli niedobór 100 
tyśięcy koron.

Ten wynik badań cyfrowych spow odow ał 
m nie poświęcić kilka uwag tegorocznem u p o ­
cztowemu działowi budżetu, oraz stosunkom  
naszym, zwłaszcza, że wszystko przem awia za 
tem , że ten dział w je s ień  będzie przedmiotem

rozpraw  w parlam encie i co za tem  idzie, za­
rząd poczt cen tralny  i krajow y musi być przed­
miotem  pew nej krytyki. J. Ł .

W ystawa kraj. szkoły zawodowej
Ala stolarstw a i t o t a r i t f a  w Stanisławowie.
Kiedy na zachodzie szkoła przem ysłu drze­

wnego w  Zakopanem  wysyła w najdalsze strony 
prom ienie sztuki zakopańsaiej, to na wschodzie 
krajow a szkoła zawodowa dla stolarstw a w S ta ­
nisławowie, a raczej jej kierownik Z. M eruno- 
wicz, dąży również dc, oparcia swej twórczości 
artystycznej na pierw iastkach krajow ych, w y­
pierając powoli .banalną  cudzoziemczyznę 
sprzętów  naszych, w ytw ornych m ieszkań i w y­
pełn ia  je  ślicznymi sprzętam i w stylach krajo­
wych. Już przeszłego roku podziwialiśm y na 
dorocznej wystawie tejże szkoły śliczną sypial­
nię lim bow ą i kredens dębow y w stylu hucul­
skim, w tym  roku zaś przedstaw ia nam  szkoła 
prawdziwe cacko artystyczne, wyt worzone z pier­
w iastków  zakopańskich : urządzenie salon ku w 
stylu zakopańskim .

Szczęśliwi, którzy mogą posiadać takie m e­
belki i zdobić niemi swoje mieszkania, a szczę­
śliwi tem więcej, że znaleźli w osobie kierowni­
ka stanisławowskiej szkoły w swym zawodzie 
zam iłowanego znawcę o w ytw ornym  sm aku i 
wielkim zasobie pom ysłów, który nie ogranicza­
jąc się na form ach góralskich, stworzył wzory 
sprzętów  salonowych, wykw intnych w stylu za­
kopańskim . Krótko m ówiąc, szczęśliwi państw o 
S. z Halicza, że znaleźli w osobie p. Me- 
runow icza wykonawcę tak pięknych pomysłów, 
ale i p. M. może również mówić o szczęściu: 
znajduje bowiem co roku ludzi zam iłowanych 
w swojszczyźnie, którzy rozchwytują wykończo­
ne w szkole sprzęty jego pomysłów. Tu szkoła 
spełnia jedno bardzo ważne zadanie cywiliza­
cy jne: w ytw arza sm ak artystyczny, swój styl
krajowy i zamiłowa ,ie do swojszczyzny.

Ale przejdźm y do opisu sprzętów  salonika. 
Urządzenie jego składa się z kanapsi, 
dwóch foteli, stolika, dwóch konsoli z lustram i, 
półeczki ściennej i dwóch ozdobnych slupów 
pod lam py, lub wazony kwiatowe.

W szystkie te sprzęty są w ykonane z drze­
wa jaw orow eg i, zapuszczonego różnwą barw ą o 
tle jasnem  naturalnem , nacinana ornam entyka 
zaś, wzięta z sprzętów  zakopańskich, napuszczo­
na bladymi tonam i barw y zielonej, czerwonej, 
niebieskiej i złotej. Kształty wszystkich sprzętów 
pojedyńeze, a polichrom ia podpiera tu  znako­
micie oryginalne, a mało plastyczne formy 
sprzętów .

K anapka L fotele zw racają przedewszystkiem 
na siebie nwagę, ponieważ widzimy tu obok 
stylowej budowy i ornam entyki zakopańskiej, 
bc da., czy nie pierwszy raz tapicerszie wyście­
lenie sprzętów  w tym  stylu. W budowie tych 
sprzętów  wyzyskano m otywa i form y mebli 
zakopańskich, przystosowując i rozwijaiąc je d o  
tak wykwintnych sprzętów, jakiem i są fotele 
i kanapka. Podstaw ą kanapki i foteli są nóżki, 
w połowie toczone, a w górnej części graniaste, 
fazowane, złączone listwam i, podpartem i zęba- 
tem i w staw kam i. Oparcie składa się z przedłu­
żenia tylnyeh nóżek, złączonych trzem a listw a­
mi, pomiędzy którem i biegnie górą typow a za- 
kopańska galeryjka. O parcia boczne stanow ią 
przedłużenia tylnego oparcia, zakończonego ku 
przodowi wdzięcznie wyciętemi podporam i, k tó ­
rych m otyw am i były rysie rozrębów  chat zako­
pańskich. Siedzenie, dolna część oparcia i w a­
łeczek nad galeryjką, są w yścielone oliwkowo- 
zieloną, wzorzysta m akatą, dobraną  bardzo 
szczęśliwie kolorem. K anapka i fotele spraw iają 
bardzo miłe w rażenie, gdyż ich kształty, o rna­
m entyka i obicie, stanow ią harm onijną całość, 
a przy tem są głębokie i wygodne.

Stoliczek składa się z trzech boczków, pię­
knie wyciętych i ukośnie postawionych, złączo­
nych na dole charakterystycznym i kółkam i z 
półeczką. Na górze przykryw a boczki sześcio- 
ś ńenny, osobny blacik. M otywami boczków lega 
stoliczka były nogi stołu zakopańskiego.

(22)

PAN FILIP Z KONOPI
P O W I E Ś Ć

przez

K a z im ie r z a  G liń sk ie g o .

— I co ci rzekł ? —  spytał szybko pan
Filip.

— Nie w ydarłby mi jej ni Turek, ni T a ­
tar, ni Szwed — powiedział stary. Pies by tak 
nie bronił kości rzuconej, jak  ja  ziemi.

P an  Filip zamyślił się.
— A wiele to dom ów  m ają Konopie calt ? 

A wiele Rzeczpospolita cała ?... — szepnął do 
siebie.

Przym rużył oczy i zapatrzył się w dal — 
w ciemności...

— F ilipku ! — ode wał się nieśmiało nowy 
druh pana  z Konopi.

—  Co? przyjacielu? — zapytał Filip.
— W y pewnie jeść chcecie?
— Nie „w y‘ — rzekł pan  na Konopiach.
— Ja eto?
— Tykaj — i już !'- 
iwaśKo podrapał się w głowę.
— Nie —  rzekł po chwili. „Ty* nie prze-

lezie odrazu przez gardło.
— Gadaj więc „wy*, jako niby b ra t młod­

szy do starszego...

— Mówiłem o je d z e n iu ..
A tak ! Hm ! — dodał pan  Filip. Nie 

rozumiem nie, an i św iatła nie zapalili, ani 
kromki chleba powszedniego nie dali. Pó jdź do 
Sójkowskiej i powiedz, że na wieczerzę czekam, 
do której i ją  i Radw ańskiego zapraszam . 
Wżdy za rodzicieli moich p zy jednym  zawsze 
widywaliśmy się stole, tem bardziej tego ja  nie 
zmienię.

Po chwiłi światło zabłysło w izbie jadalnej, 
przywołana dziewka piekarniana zaczęła koło 
stołu się krzątać, a w oficynie stuk nożów k u ­
chennych odezwał się. Dwór cały byl na nogach, 
bo Iwaśko rozdaniem  paru  kułaków przypom niał, 
że pan przyjechał. Sójkowska biegała od lam usa 
do spiżarni, naw et R adw ański do izby w sunął 
się i przepraszać pana Filipa zaczął za opiesza­
łość w usłudze.

— Ale to nie ja  w inien, panie dziedzicu, 
nie ja  — tłómaezyl się jeno przy gospodar­
stwie pilność, bo ju tro  orka i kosowica, a traw a 
na knafch, panie dziedzicu, w pas 1..

— W ięc i ty stary  wieczerzy jeszcze nie 
jadłeś ?

R adw ański zmięszał się nieco.
— Chwytną! tam  coś — i garnuszkiem 

m iodu popił. i
— Pozwól teraz mnie chwytnąć i m iodu 

garnuszkiem  popić, a niech i Sójkowska p rzy j­
dzie, powieczerzamy razem.

O północku praw ie do stołu zasiedli.
Basem spojrzał na  Iw aśka R adw ański, gdy

ten, aczkolwiek na szarym  końcu, miejsce zajął 
przy stole wspólnym, a Sójkowska odezwała się:

— A cóż to za konfidencja, Filipeńku?...
— Związało nas 7 la t wspólnego życia — 

odpowiedział pan  Filip.
— I zawsze z nam i ta k  siadać będzie?
— I ze m ną...
Sójkowska zaczęła usługiwać Iwaśce i nie­

spodziewane honory mu robić, co tak zmieszało 
chłopca, że siedział ja a  na węglach rozżarzonych 
i kiedy niekiedy szeptał ty lk o :!

— P an i Sójko9ka. ta  nie trza tego, ta po 
co to ... Pam iętajcie o Filipku lepiej.

Pani Sójkowsiej łyżka z ręki wypadła, a 
R adw ański wrota zajezdne z brw i zrobił.

Filip zaśm iał s ię ..
—  Przyjaciel to  mój a b r a t !... —  rzekł — 

i biorąc kielich z winem, zwrócił się do Iwaśka:
— Za zdrowie tw oje!
— I wasze, Filipku !..
Stuknęli i gęby sobie dali...
Sójkowska pochyliła się do Iwaśka i sze­

pnęła :
— To ty  na  „ty* jesteś z panem , a nie 

mogłeś altem basów  moich przypilnow ać?..
Radw ański pochylił się także i m ruknął:
— Nie mogłeś to rzec: rozdaj choćby K o­

nopie całe, jeno R adw ańskiem u szubę sobolo­
wą ostaw ?

Nie takiej uczty pan  Filip oczekiwał, } y 
tań  i szeptań nie takich, ale na swoich śm ie­
ciach był, uśm iechał się więc do ścian, do k ie ­

lichów, do talerzy i rozgadać chciał zachm urzo­
nego Radw ańskiego i posępną ciotkę Sójkowską.

— Widzi mi się, że nie radzi jesteście ze 
mnie ?...

— To jeno pan  dziedzic może być z nas 
nie rad...

— I iest nie rad, — dodała Sójkowska.
— Dlaczego? — spytał Filip.
— Panom  zapom nieć nietrudno  o sługach 

swoich...
— A kto w aćpannie powiedział, żem za­

p o m n ij  ?...
— To m aterja  je s t?  — krzyknęła ciotka 

Sójkowska.
— I szuba?... — zawołał, podnosząc się 

Radw ański.
— Cha, cha, cha!... — buchnął śmiechem

Filip.
— Filipeńku, kochasiu — gadajże, a prawdę.
— Jest, jes t!... — śmiał się Filip.
— Pisał, pisał — skrypt m a m !... Mówiłem 

aeannie. — wołał R adw ański.
śm iechem  i gw arem  zakończyła się wiecze­

rza, po której, gdy pan Filip sam został z Iw aś- 
kiem, zwrócił się do niego i rzekł:

— Zmęczonyś bardzo?
— Nie, p a n ie . . Filipku... — podchwycił 

prędko Iwaś.
— Masz sto dukatów ! — przed świtem  

ruszaj do Lwowa i przynieś mi s tam tąd  sztukę 
altem hasu i szubę sobolową.

— R ada w aćpanna jesteś z m aterji?

— A z  szuby w aćpan rad ?
Takie rzucali sobie pytania Sójkowska i 

Radw ański, siedząc nocą późną naprzeciw  sie­
bie w oddalonej kom nacie dw ora pana Filipa.

Było to mieszkanie Sójkowskiej, składające 
się z izby przestronej i alkowy, z której widać 
było łoże starej panny, skrom nie białą zasłoną 
okryte. W  m ieszkania porządek byl wzorowy, 
na ścianach porozwieszani święci Pańscy b ro ­
nili białogłowę od nagabyw ań ducha złego, za­
pach suszonego ziela rozchodził się w pow ie­
trzu, nad obrazam i wisiały pęki wierzbiny, p a ­
m iątki nie jednej niedzieli kwietniowej i w ianu­
szki, w dniu Bożego Ciała święcone. R adw ański 
był praw ie codziennym gościem starej p an n y ; 
grał z n ią w m arjasza, siu .hal kabały, albo we 
dwójkę pasjansa  ciągnęli sobie. Niedlużej jednak 
jak  do godziny jedenastej, w olno, było bawić 
panu  Ignacem u w dziewiczym pokoju panny 
M agdaleny; najtrudniejsze kom binacje pasjanso­
we, ani w grze szczęścia (grano na ojcze nasz) 
nie pozwoliły tej godziny przetroczyć. Dziś j e ­
dnak, po spożyciu wieczerzy z panem  Filipem , 
aczkolwiek zegar ścienny wybębml dw unastą, 
gdy znaleźli się w sieniach i R adw ański miał 
do oficyny na noc się udać, pan n a  Sójkowska 
poeiągnęła go nieznacznie za łokieć i szepnęła:

— Zajdź w aćpan do m nie.

(Giąg dalszy nasf.j.

Wiktor Jasiński
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Konsole z lust am i składają się z dwóch 
części: z konsoli i ram , zakończonych u góry 
bogatym  gzemsem, nad  którym  umieszczono o- 
zdobne półeczki. Konsole dolne składają się z 
dwóch, ukośnie postaw ionych boczków, złączo­
nych na dole półeczką, z której wiszą ozdobni! 
zęby, wzięte z łyżnika zakopaóskiego. Na bo­
czkach spoczywa blacik, podparty  bardzo ozdo­
bną, rzeźbioną koronką.

W tylnej ścianie konsoli mieści się wnęka, 
o jasnem , naturalnem  tle, ozdobiona góralską 
ornam entyką. R am y na  lustra  ujęte z obu bo­
ków slupam i, zakończonym i podporam i, dźwi- 
gającem i część górną. G órną część ram  stanow i 
rzeźbiony i polichrom ow any fryz, nad  którym  
wiszą znowu zęby łyżnika. Gzems ku górze za­
kończono zakopańską k o ro n k ą , obejm ującą 
wdzięczne półeczki.

Słupy pod wazony odznaczają się również 
niezwykłą budow ą i kształtam i. Podstaw a szczę­
śliwie, architektonicznie ułożona, dźwiga na 
czterech, fazowanych i rzt źbionych słupkach 
część górną, pod .ro jo n ą  z każdej strony  zazę­
bionym  iukiem. W olne płaszczyzny wypełniono 
polichrom ow aną ornam entyką.

W  końcu półeczka ścienna, w zorow ana z 
zakopańskiej p c L i na miski, dopełnia całości.

W szystkie te sprzęty w yglądają bardzo p o ­
w abnie i pięknie, chociaż stoj«ł tylko w salt 
szkolnej, bez odpowiedniego tła  i w dość nie- 
szezęśliwem oświetleniu. Urok ich uw ydatni się 
dopiero zupełnie, kiedy będą stanow iły wnętrze 
niewielkiego saloniku, wybitego odpowiednią 
m akatą , lub tapetą , a wyścielonego wzorzystym 
kilimem, lub perskim  dyw anem  w odpowiednich 
barw ach i kiedy wszystkie półeczki i blacik' 
przykryją liczne ozdobne drobiazgi, siosownycu 
barw  i kształtów.

Oprócz tych sprzętów  w stylu zakopańskim , 
w ystaw a okazuje jeszcze pomiędzy wieloma in­
nym i sprzętam i dwie szafy i biórko z drzewa 
satynow ego i m ahoniowego w stylu angielskim. 
Szczególną zaletą tych sprzętów  jest ich m is te r­
ne zdobienie i wzorowe wykończenie, co tern 
więcej zasługuje na  u wagę, gdyż meble te prze­
znaczono jako  wzory dla sam ej szkoły.

Ażeby zaś zwiedzającym wystawę dać po­
znać chociaż nieco z dziś tak głośnej .secesji" 
a tern sam em  zwrócić uw agę na nowe prądy, 
jakie m oda z zachodu przynosi, wystaw iono 
kilka etażerek w nowym  stylu, które odznacza­
ją  się gustow ncścią i kolorem m aterja łu  d rze­
wnego.

Tych słów k ik a  o wystawie szkoły stan i­
sławowskiej, n iechaj zachęci czytających do zwie­
dzenia je j i niechaj przekona wszystkich, że i ta 
szkoła rozw ijając się pom yślnie, pielęgnuje obok 
swej krajow ej stosuw anej sztuki i ogólne jej 
kierunki — a tern sam em  przyczynia się do 
w ytw arzania artystycznego rękodzielnictwa, k tó ­
re  w przyszłości przynajm niej w c z ;ij i  zaspo­
koi wytw orniejsze potrzeby kraju. Szczęść B o ­
że trudnej zawodowej p racy! A kierownikowi 
szkoły i jego w spółpracow nikom  życzymy wy­
trwałości w  obranym  k ie ru n k u ! Dr. Dr.

Mały fejleton.
Pieśniarz.

W  dalekim sam otnym  ogrodzie żył pew ne­
go razu ptaszek. Opierzenie jego było szare, z 
białą łatką n a  p iersiach ; dzióbek miał czarny, 
nóżki rów nież szare. Podobny był do >niijo- 
nów  innych ptaków  i żył też tak  jak  inne:  fru 
wal wokoło, skakał z krzaku na  krzak i ćw ier­
kał radośnie.

Posiadał jednak jeden  d ar wyjątków®; nie 
śpiewał, jak  inne ptaki św iergotem  i trylami) 
Śpiew ał słowami, piękne piosenki o czaru ą ej 
melodji...

Od ran a , kiedy pierwszy promil ń  sl jS-n 
zab lys.e ł, do wieczora, kiedy dzień zapada, w y ­
śpiew yw ał swe piosenki. Kiedy siadał nad - t ru­
m ieniem  i jego wodą gasił swe pragnienie, wi­
dział igrające na dnie jego rybki i owady 'śn ią ­
ce, unoszące się nad pow ierzchnią; tak go to 
radow ało, iż nie mógł nie śpiewać Kiedy ska­
kał po drzewach, kiedy liście przeświecające 
złotymi prom ieniam i słoń- a, s?eli ś-ily w w ie­
trze — i to  m usiał piosenką wypowiedzieć. Nie 
pytał, czy inne p taki gc. słuchają, śpiew ał dla 
siebie.

Ale pewnego dnia dwoje ludzi, przechodząc 
przez ogród, usłyszało ptaszka. Śpiewem  jego 
zachwyceni złapali go i unieśli na ziemię mię­
dzy ludzi. T am  wsadzili go do klatki o zło­
tych prętach z naczyniam i z kosztownej p o r­
celany, m alow anej artystycznie, z gniazukiem z 
pach lącego drzewa różanego, wysłanego jedw a- 
ł>Vro.

Ptaszek tęsknił za wolnością. Ale codzien­
nie schodziły się tłum y ludzi, okrążały klatkę, a 
kiedy śpiewał, bili mu braw o, chwalili ga, 
pieścili, obdarzali łakociam i. W szystko to za­
częło podobać się ptaszkowi 1 śpiewał coraz no­
we, coraz piękniejsze piosenki.

R azu jednak  pew nego nie czuł się usposo­
bionym  do śpiew u. Ludzie obstąpili jego kla­
tkę i czekali. Kiedy jednak  śpiewać nie chciał, 
nam aw iali go naorzód łagodnie, wabili cukrem  
i przysm akam i, wreszcie na głuchego na wszy­
stko p taka wybuchli gniewem i zaczęli mu zło­
rzeczyć.

I ci sam i, co go niedaw no tak podzi­
wiali, teraz go nienaw idzą. Zabrali miękkie 
gniazdko i przez k ilk i dni nie dali nic do je­
dzenia.

P taszyna nie mogła tego zrozumieć. Z da­
wało się jej, że ją  ludzie lubią, a tu nagle od­
wrócili się wszyscy od niej.

P tak  był bardzo sm utny. Zaczął w»Śc śpie­
wać i ludzie powrócili do niego; dali mu znów 
gniazdko i przysm aki i pieścili go i podziwiali 
— ale go to już nie radow ało.

I pewnego dnia, gdy był rozgoryczony i 
rozżalony, zaczął śpiewem  swym w ypowiadać 
ironję i w zgardę do ludzi.

Kiedy tak śpiewał, na sercu staw ało mu 
się lekko i wesoło.

Jak pieśń skończył, był przerażony, myślał, 
iż ludzie znów się oburzą na niego, będą go 
źle traktow ać, jak  przedtem . Ludzie jednak  u- 
derzyli m u b raw o ! Był jak  oszołomiony — nie 
rozum iał tego.

Zaczai now ą pieśń ironji, jakby dla prze­
konania się. czy nie śni. Ale zachw yt słuchaczy 
sta ł sir jrszcze większy. W tedy  rozjaśniło mu 
się w m yśli: ludzie nigdy go nie rozumieli —

sł a, . jego słów i głosu, treści nie rozum ie­
jąc  zupełnie!

Dziwna więc chęć go n a p a d ła : śpiewał od 
rana  do nocy najgłupsze piosenki.

Nie było słow a ironicznego, ani obraźliwe- 
go, któregoby nie rzucał ludziom w tw arz, a 
każda piosnka kończyła się zwrotem  : „N iena­
widzę was*.

A ludzie coraz więcej bili mu braw o i 
chwalili coraz gw ałtow niej.

A ptak śpiewał ciągle nowe piesenki, koń­
cząc: .N ienaw idzę was*.

K R O N I K A .
L W Ó W  5 sierpnia.

Od r e d a k c j i .  Czytelników naszych i przyjaciół 
prosimy o p r z e d m i o t o w e ,  ale ile możności szyb­
kie nadsyłanie nam informacyj o ruchu wyborczym 
i agitacjach. Jeżeliby szanowni korespondenci jakie 
koszta pocztowe ponieśli z tego tytułu, zwrócimy je 
natychmiast.

W iad o m o śc i o so b is te . Dr. Antoni Ga b r y  
s z e w s k i ,  wyjechał na k łka tygodni do Truska- 
w a ;  jego zakład ortopedyczny prowadzi w za­
stępstwie dr. Stanisław Jasiński, asystent kliniki 
chirurgicznej.

K o n k u rs  im . H . W a w e lb e rg a . Wydział fi 
lozofiezny uniwersytetu lwowskiego podaje do wiado­
mości, że termin nadesłania prac (z zakresu dziejów 
ludności żydowskiej w Polsce) na konkurs im. H. 
Wawelberga, został przedłużony do dnia 1 stycznia 
1902 r.

Z a ra b ia jm y  m a lo w a n ie m  n a  sz k le ... Tyle 
wydajemy pieniędzy za wyroby z tego zakresu prze­
mysłu ręcznego. Przyjechała np. ciocia Boócia z Ja- 
remcza i przywozi swym przyjaciołom, znajomym i 
ulubieńcom pamiątki: rozdaje szklaneczki, kubki 
i garnuszki, a na tych kubkach są napisy złotemi 
literami : .Pamiątka z Jaremrza*. Niektóre kubki
ozdobione są nawet widokami z Jaremcza. To tak 
przyjemnie, mieć pamiątkę z Jaremcza ..

Ale spytajcie ciocię Bońcię, ile pieu ędzy po­
szło na te pamiątki z Jaremcza? I komu te pie­
niądze się dostały?... Niemcom i Cz'chom! A my 
czybyśmy nie z lołali u siebie sami malować kubków 
i szklaneczek i zdobić ich zlotemi napisami ? Nie 
święci garnki lepią. Czesi zatrudniają tern przeszło 
6 0 .000  ludzi. I tylu ludzi znajduje z tego zarobku 
utrzymanie Przedsiębiorczy nauczyciel A Budzą- 
nowski rzuca właśnie doskonalą mysi urządzenia ta­
kiego kursu, a równolegle zakładu artystycznego 
malowania na szkle Niech ludzie, którzy mają tro­
chę rozwagi i pieniądze, zastanowią się nad tem, 
złożą konsorcjum i | rzy stąpią do dzieła.. Czysty 
zysk... Pomyślcie ludzie dobrej woli...

O st zeźen ie . Gazeta Iw ow s'a  pisze : Nie­
które domy bankowe w Amsterdamie, jak .Holen­
derski bank kredytowy1 Jana Leideke i .Międzyna­
rodowy bank wymiany* A Steenkena starają się 
rozpowszechniać w naszym kraju zagraniczne losy 
i pozyskanym w tym celu agentom powierzają sprze­
daż tak zwanych kart udziałowych (M itglicdsurkun - 
den), upoważniających do wzięcia udziału w grze 
pewnych grup losów. Przestrzega się przeto publi­
czność przed nabywaniem rozpowszechnianych przez 
te firmy kart udziałowych, gdyż gra w zagraniczne 
losy jest zakazana i podpada pod postanowienia usta­
wy karnej skarbowej.

Bal batystowy, który w sobotę odbył się 
w Brzu. howicach na dochód uniwersytetu ludowego, 
zdobył berło letniego karnawału. Z okien .w illi go 
ścinuej* biła łuna światła, brzmiały melancholijne 
tony walca, szły hen na zielone lasy, odbijały się 
echem i nikły .gdzieś u Lwowa progu*. Prawie 
cała kolonja letnia zjawiła się na sali. Lwów przy­
słał posiłki. Piękne Manie, Zosie, Julje i Jadwigi — 
leśne nimfy brzuchowickie, — które po trudach zi­
mowego karnawału, na świeżem powietrzu .przyszły 
już nieco do siebie*, miast jedwabi i fularów przy­
wdziały batysty i tiule i wsparte na ramionach dan- 
serów, mknęły w takt upajających tonów .raz do 
koła — raz do koła*. O północy zabawa doszła do 
szczytu. Barometr balowy: kadryl, wskazywał 40  par. 
Kotyljona tańczono już przy brzasku porannym, ale 
i en i !e skończy! zabawy. Biały dzień jaśniał, Lwo- 
w, ■ u l rannym pociągiem wracali już do Lwowa, 
kiedy kwiaty rosrmcę na piaskat h brzucho wiek ich, ukoił 
dopiero słodki, batystowy .gen po balu* — s^n na 
kwiatach.

H a k a ty z m  k e ln e r s k i .  W Bmuhowicach na 
stacji, restaurator Fleischer utrzymuje falangę po 
żydowsko-niemiei ku mówiących kelnerów, którzy b z- 
czelnie się obrażają, gdy żądać po'skiej usługi. Są 
przytem brudni i niechlujni, a wyzysk tam niesły­
chany

C uriosum . Niejaki E. Hergott, właściciel cyrku 
(7  pań, 4 panów i 2 konie) .zawitał* obecnie ze 
swoją trupą do Podwołoezysk. Przyjazd i p:erwsze 
przedstawienie zapowiedział afisz, wyslylizowanny ta­
ki językiem polskim, że Podwołoczyska az .cho­
dziły* od śmiechu. A było się z czego śm ać bo 
afisz ten to un;kat, to perła mimowolnego humoru. 
Oto dosłowne brzmienie: .Cyrk Hei gott w P od io
toczyskach na płacy targowym Dz ś w Sobotę .Pier­
wsze wielkie* Przedstawienie składające ze sztuki 
jazdy Tresury koni Tresury psów, gimnastyki, Jon 
glere, Narodowych Tańców Balet i Pantominy po- 
międzi pauzami występ 3 klownów Prog am : 1.)
Woltyz na nieosiodlanem koniu wykona p. Jósi-fa 
2.) Japanska gra na nogach przez p .  Direktoia 3.) 
Występ Pana Antoniego jako grateskowy jazdę. 4 )  
Wstęp Pana Konrada na telegraficznym drócie 4.) 
Hassm Arabski Oger tresowany przez pana direk ora 
6.) Pana Julia jazdkimi groteskowa 7.) Występ 
człowieka bezkości wykona pan A'fonzo 8.) Nowość 
senzacyjna grupa tresowanych psów przedprowadzone 
przez pany Citty. 9.) Występ pierwszorzędnego Equi- 
libristy na głowie Wysokiem aparacie* itd.

Do wiadomości Czytelników podajemy, że afisz 
drukowany jest u firmy ,B  Ratz, drukarnia w Pod 
wolo zyskach*.

Germanizacja. Firma Elster & Topf we Lwo­
wie rozsyła swe zawiadomienia o przybyciu jej agenta 
do kupców w Galicji, w języku niemieckim. Warto 
o tem wiedzieć.

R e w iz ja  u  r e d a k to r a .  Nie mało zdziwił się 
redaktor naszego pisma p. Jan Brejski — czytamy 
w Gazecie Toruńskiej — kiedy wróciwszy w środę 
około s/4 na 6 po południu do domu, znalazł drzwi 
do swojej pracowni otwarte, a zdziwił się jeszcze 
więcej, spostrzegłszy, te ktoś otworzył szafki, od któ 
rych klucze właściciel miał w kieszeni, oraz poprze- 
rzucał papiery w biurku i na biurku, na półkach 
itd. itd. Dopiero przybyły w chwilę późn:ej współ­
pracownik redakcyjny p. Domański objaśnił pana 
Brejskiego, że dwąj panowie, rzekomo ze sądu, szu­
kali rękopisu korespondencji ,Ze wsi*, omawiające

sprawę gimnazjastów, podejrzanych o udział w łaj­
nem stowarzyszeniu. Z powodu tej korespondencji 
wytoczono odpowiedzialnemu redaktorowi panu Fr. 
Wojciechowskiemu proces o obrazę stanu sędzio­
wskiego. Ponieważ wszelkie rękopisy redakcja zaraz 
po użyciu pali, przeto nie znaleziono, czego szukano, 
ani na stole, ani na pólkach. Komisja śledcza nie 
dała przecież za wygraną, bo zauważono kilka skry­
tek zamkniętych. Sprowadzono więc ślusarczyka 
i kazano mu otwierać zamki. Dobrano się nawet do 
skrytki, w której p. Brejski, obok innych pamiątek, 
przechowuje listy, otrzymane od narzeczonej i żony, 
jej dzienniczek panieński itd. Gzy i co zabrano nie 
wiemy, ponieważ p. D., widząc, co się dzieje, wy 
szedł na miasto, aby poszukać p. Brejskiego. Tyle 
tylko pewna, że nie zabrano papierów, któreby kogo- 
kolwi k skompromitować mogły, ponieważ takie pa­
piery nie istniały. Każda redakcja jest bowiem przy­
gotowana na rewizje i niszczy wszelkie listy, aby 
wiedzieć nie można, kto z nią utrzymuje stosunki.

P o s tę p o w a n ie  C zecnów  n a  Ś lą s k u  Nowa  
R e f  donosi : .Dnia 27 lipca odbywały się w Michał- 
kowicach na Śląsku wybory gminne, które wypadły 
na korzyść Czechów. Dziwną to rzeczą, że w gm i­
nie, w Ltóicj ogromna większość Polaków, zwycię­
żyli Czesi. W Michatkowicach mieszka bowiem 3689  
Polaków, 2226 Czechów i 200  Niemców. Crnina 
utrzymuje tam 5 klasową szkolę czeską i 3-klasową 
szkołę niemiecką. Polacy, którzy stanowią większość 
ogromną, nie posiadają żadnej szkoły. Przed dwoma 
miesiącami zmuszony jednak zestal wydział gminny 
do utrzymania także szkoły polskiej i budowa zosta­
ła też rozpoczęta. W ostatnich dniach zwołał dr. 
Szulc, lekarz tamtejszy, czeski narodowiec, zebrania, 
na których zaczął wymyślać na Polaków i twierdził, 
że w gminie już mamy dosyć wydatków, bo utrzy 
mywać trzeba 2 szkoły i że Polacy chcą na ten bie­
dny lud jeszcze większe podatki nałożyć, bo chcą 
trzecią założyć i dlatego każdy, kto chce bronić swo­
jej kieszeni, nie powinien na Polaków głosować. 
Polacy nie mogli już w oslatniej chwili zwołać ze­
brania w celu zbicia i osłabienia zamiarów; stąd 
klęska*.

Czesi widocznie zapominają, iż postępując w ten 
sposób, działają tylko na korzyść hakatystów auslrja- 
ckich, którzy czyhają tylko na to, aby między Pola­
kami a Czechami zapanowało rozdwojenie, gdyż mo 
gą oni je wyzyskać dla przeprowadzenia swych cen- 
tralistyczno-germanizacyjnych celów.

W a lk a  Z g ru ź lic ą . Ogromnie doniosłe zna 
czenie także i dla wychodźców z naszego kraju, ma 
najnowsze rozporządzenie rządu amerykańskiego. We 
dle niego zakazano przystępu na ląd amerykański su­
chotnikom. Wszyscy podróżni bez wyjątku, chcący 
wylądować w porcie amerykańskim, muszą podlać 
się lekarskim oględzinom, a suchotników musi to­
warzystwo żeglugi własnym kosztem odwieść do 
miejsca, skąd chorego na pokład swego okrętu 
przyjęto.

P io ru n . Z Zwetll nad Anizą donoszą: W miej­
scowości Rudmans uderzył piorun w grupę trzech 
dziewcząt, powracających od roboty w polu do do­
mu. Jedną z nich zabił na miejscu, inne poraził tak 
ciężko, że zachodzi obawa o ich życie.

M o rd e rs tw o  i sam u b ó js tw e . W Wiedniu 
handlowiec Franciszek Gradinger napadł onegJaj w no­
cy gospodynię swoją Joannę Berthiową. Spala wła­
śnie. Gradinger rzucił się na nią z nożem i pokra­
jał ją istnie na kawałki. Berthiową umarła. Nastę­
pnie Gradinger poderżnął sobie żyję ; z ran wkrótce 
umarł. Na morderątwo to i samobójstwo patrzyło 
dwoje malutkich dzieci,

Ś m ie rć  n a  sa m o c h o d z ie . Budowniczy Zuch 
z Bazylei, jechał tymi dniami do Alzacji na samo­
chodzie. Koto Altkirch nie zauważał barjery kolejo­
wej, która ustąpiła pod naciskiem samochodu i wje­
chał na szyny właśnie w chwili, gdy pędził po nich 
pcciąg pospieszny z Belfatu. Samochód poszedł w dro­
bne kawałki, a sam Zucb, legł trupem na miejscu.

Ozy p rz e c iw  u u ito m  ? Pisma rosyjskie do 
noszą, że niejaki p. Koronenko z Petersburga, zwró­
cił się do głównego zarządu prasy z prośbą o kon­
cesję na wydawanie w mieście Chełmie tygodnika 
dla ludu treści religijno • społecznej w języku malo- 
ruskim. Wobec tego, że podobnej prośbie odmówio 
no w  Chersonie, gdzie i-lotnie mieszkają Rusini, 
podanie p. Korouenki jest chyba znowu jednym 
ze środków, podstawionym przez rząd rosyjski, dla 
wytępienia resztek unji między Rusinami chełmskimi.

M oże ta k ż e  p o ls k i o w a d ?  Z Friedrichsruhe 
donoszą, że przed 5 tygodniami ugryzł księcia Her­
berta Bismarcka jakiś jadowity owad w prawą rękę. 
Leczenie księcia postępuje bardzo powoli, a rękę, 
wciąż bezwładną, nosi na lembkku.

.F ig a r o "  p rz e d  s ą d e m . W Paryżu rozpo­
czął się już pomiędzy radą nadzorczą a kierownika­
mi dziennika Figaro, Perivierem i Rodaysern. Na 
pierwszein posiedzeniu zaznaczył rzecznik kierowni 
ków, że cz sty dochód z dziennika zmniejszył się 
jeszcze przed procesem Dreyfusa. Zysk ten maleje 
I ażdego roku około 2 00 .000  fr., podczas gdy ko­
szta wydawnicze wzrosły z 400  000  na 900  0 0 0  fr. 
Pertoier niejednokrotnie ostrzegał radę nadzór- zą, że 
stanowisko, jakie dziennik zajął w sprawie Dreyfusa, 
musi wydawnictwu zaszkodzić. Przy tej sposobności 
okaz-ilo się, że z kasy panamskiej ówcześni kiero­
wnicy Fujara  otrzymali: Marąuard 4 0 .000  fr., Pe- 
rivier 4 0 .0 0 0  fr., Rodays 30 .000  fr,; wydawnictwo 
zaS samo 500 0 0 0  fr. Perivier traktował stanowisko 
F igara  jako zwykły interes, Rodays, przeciwnie, 
był przekonany o niewinności Dreyfusa i przekona­
niom tym dawał wyraz.

W  c h m u rach . Z Berlina donoszą: Baton in­
stytutu meteorologicznego, jaki wzniósł się w czwar­
tek rano z terenu ćwiczeń, dotarł do wysokości 
10 .300  metrów, czyli do najznaczniejszej wysokości, 
do jakiej dotychczas jakikolwiek wogóle balon obsa­
dzony ludźmi zdolal dosięgnąć. Wycieczka wprawdzie 
była stosunkowo krótkotrwała, balon spadł w pobli­
żu Chociebuża, skąd doszły szczegóły następujące : Że­
glarze powietrzni Berson i dr. Siiring wznieśli się 
o godzinie pół do 11-tej rano, a o godzinie pól do 
7 mej wiecz. wylądowali pod Briesen, w okręgu 
Chociebuża Maximum niemożliwe do stwierdzenia, gdyż 
obaj podróżni zemdleli. Ostatnio odczytano tempera­
turę 40  stopni C Pp. Berson i Siiring pozostali na 
razie j-szcze w Chociebużu, gdyż należyte oswobodze­
nie i opakowanie balonu, który zawiera 5 .0 0 0  me­
trów kubicznych gazu i cennych instrumentów, wy­
maga obecności obu żelarzy powietrznych na miejscu 
wylądowania.

Z kraju.
T a rn o p o l. (T y fu s  brzuszny)  panuje nagmin­

nie w Mikulińcach i w Woli mazowieckiej. Wsku­
tek tego władze zabroniły wywozu szmat, brudnej 
bielizny i starych sukni.

Alwernia. (Odpust) Matki Boskiej Anielskiej, 
który tu odbył się dnia 2 bm: w kościele 0 0 .  Ber­

nardynów, dzięki staraniom i gorliwości obecnego 
przełożonego klasztoru, o Dpfinitora Euzebiusza 
Statecznego, wypadł świetnie. Sumę celebrował ks. 
J. Pajączkowski, ćziekan z Morawicy, kazanie go­
rące wygłosił o. Ferdynand Moralski, gwardjan 0 0 .  
Bernardynów w Krakowie. Napływ ludu był olbrzymi. 
Z samego Śląska przybyto na odpust jakie 2 .0 0 0 , 
nie licząc licznych rzesz z okolicy Alwerni.

H alicz. (Napad). W Załukwi napadli nie wy­
śledzeni dotąd dwaj ludzie na tutejszego propinato- 
ra Saula Plessera, powalili go na ziemię, następnie 
gwałtem wrzucili do rowu i tratowali nogami tak 
długo, aż krzyk jego zwabił żandarmów, przed któ­
rymi uciekli. Plesser odniósł poważne rany. Żandar- 
merja śledzi sprawców tego czynu. Ptosser w je­
dnym z napastników miał poznać swego dawnego 
służącego, któicgo oddalił z powodu rozmaitych na­
dużyć.

Krościenko. (Kouiisja śledcza). W sprawie 
skrytobójczego morderstwa, popełnionego na Gabry- 
siowej, której zwoki znaleziono w Dunajcu pod 
Szczawnicą, bawiła tu onegdaj komisja śledcza z No­
wego Sącza. — Komisja udała się stąd do Szcza­
wnicy, a następnie na miejscu wypadku przeprowa­
dzi powtórnie sekcję zwłok Gabrysiowej, aby orzec, 
czy zachodzi w tym wypadku samobójstwo, czy też 
morderstwo.

Now y Targ. (Burza) W piąte* nad ranem 
szalała tu straszna burza z grzmotami i piorunami. 
Na strzelnicy wojskowej uderzył piorun; 2 oficerów 
i jeden „fajerwerker* padli, ale po kilku minutach 
przywołano ich do życia; niestety są porażeni.

Wieczorem około wpół do 7 zerwała się znowu 
straszna burza, rozległ się grom i od pioruna padł 
trupem żołnierz na kwaterze u Ptasia w stajni. Ten 
ostatni wypadek śmierci trzeba przypisać tej okoli­
czności, że tutejszy zakład elektryczny dla oświetle­
nia miasta nie ma najprymitywniejszych izolatorów. 
Po przewodzie elektrycznym dostała się iskra do 
stajni (świeciła się tam lampka elektryczna) i żoł­
nierz padł trupem. Ogień zagasiła straż wojskowa.

Okocim (Festyn.) Zapowiedziany na dzień 
4 bm. festyn z wyścigami kolarskimi, został odło­
żony z powodu słoty na dzień 11 bm. Dotychcza 
sowe zgłoszenia do wyścigów pozostają przeto 
w mocy, zaś dalsze przyjmuje do dnia 9 bm. włą­
cznie sekretarz okocimskiego klubu kolarzy.

Zagórz. (W ypadek na kolei). Pociąg kolejo­
wy dążący z Węgier do Przemyśla najechał w nocy 
między stacjami Łupków-Komańcza na rampie na 
wózek prywatny, na którym siedział tylko furman. 
Konie zostały zabite, wózek połamany, a woźnica 
cudem tylko uszedł z życiem, gdyż uderzenie maszy­
ny w wózek było tak silne, iż furmana rzuciło w 
bok toru do rowu. Potłukł się tylko ciężko. Odwie­
ziono go do szpitala w Sanoku.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 1 2  w południe. 
W niedzieli i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Culosseum I ogród Colosseum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program. Największe atrakcje świata. 
G e r  t r e l  l a ,  prześliczny akt gimnast/czuy. Mas -  
A n d r e s ,  najsławniejsi duetyści paryscy. L i a n ę  
Gr o s s ć ,  tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. B o l i  e r o ,  zwana „damski 
fregoli*. A l e k s a n d e r  de  T o  u li,  wirtnoz muzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysia teatru rozmaitości. Si o-  
s t r y  P r o n a y ,  znakomite duelystki. A r y i e t a  S v e ns- 
s o n, szwedzka śpiewaczka liryczna. A m e r y k a ń s k  i 
B i o  s k o p ,  zachwycające „żywe fotografie* naturalnej 
wielkości, nowa serja. O t e t e l e s c h a n u ,  rumuńska 
niewaczka. — Codziennie a godzinie 8-mej wiecso- 
śpo  w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli i 
iwięia d w a  przedsta»“ierua o godzinie 4-lej popołudniu 
i O godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku HigJi-J.de. — 
Wilcij wcześniej »ą «Jfc óaiiycia w biurze iuennikóe 
p H- r n -  Karola I.p<lw*.sa !. 9

* Wycieczkę do Jaremcza urządza Stowarzyszenie 
„Czytelnia i wzajemna pomoc funkcjonarjuszy kolejowych*, 
w niedzielę dnia 11 sierpnia b. r. z bardzo urozmaico­
nym programem.

Bilet jazdy tam i z powrotem wraz wstępem 2 kor. 
od osoby.

Zmarli:
Marja z Mierzejewskich K r a j e w s k a ,  wdowa po 

lekarzu, Sybiraku, urodzona na Litwie w 1847 r., zmarła
w Zakopanem.

Czas odnowić przedpłatę!
raz; dziennie

o 8 r iiu i u 3 popoł. j j j
wychodzi

„ DZi ENNI K P O L S K T
który jest najtańszem pismem.

D Z IE N N IK  P O L S K I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz c o ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m . e
k s i ą ż k o w e j .

PR E N U M E R A T A
za ówa wydania dziennie wynosi: 

w e L w ow ie miesięcznie 2  Korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60  hal ); 

na prowincji miesię znie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posy ką 3 korony).

SMstkl lifsmMs i artystyczne
Eepe*-tcar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz I-szy: „Zgrzebna
koszula* (Das grobe Hemd), sztuka w 4 aktach K. 
Karl weisa

Jutro w e w t o r e k  (po cenach zniżonych): 
„Mężowie Leontyny*, komedja w 3 aktach Alfreda 
Capus.

W ś r o d ę  (po cenach zniżonych): „Dom wa- 
rjalów*, kr.toiliwila w 3 aktach Karola Laufsa.

We c z w a r t e k  (po cenach zniżonych): „Ko-
>alia i Spól.a*, kntochwila w 3 aktach Yalabreque’a 
i Hennequin’a, tłumaczył M Sachorowski.

W p i ą t e k  (po raz II g i) : „Zgrzebna koszula*, 
sztuka w 4 aktach Karola Karlwi isa.

.,P rz e g lą d u  p ra w a  i a d m in is t r a c j i" ,  wy- 
■ hodzącego we Lwowie, pod redakcją ( rof. Ernesta 
Tilla, wyszedł zeszyt VIII.

0 „M orskie Oko“.
Czytamy w G aztcie Narodowej: Od kilku

dni pojaw iają się znowu w dziennikach a la r­
m ujące don ;esienia o spraw ie spornego tery- 
torjum  kolo „Morskiego Oka*. Mieliśmy już 
sposobność zaznaczyć, że nam iestnik hr, P in iń- 
ski bezzwłocznie, gdy nadeszła wiadomość

0 rozpoczętej tam  budow ie baraków  dla żan- 
darm erji węgierskiej, telegraficznie, a następnie 
osobiście u centralnego rządu in terw en jow ał i 
powołując się na ustawę austrjackiej rady 
państw a, przez m onarchę sankcjonow aną, ja - 
koteż na identyczną ustaw ę sejm u węgier- 
skiero, oddającą całą spraw ę orzeczeniu ^ ą d u  
polubowm go — dom agał się, aby ze względu 
na spokój publiezny, została budow a tych b a ra ­
ków na  tery torjum  spornem  zaniechaną, aż do 
wyroku sądu polubownego. Prezydent m ini­
strów  dr. Koerber, uznając wywody hr. P in iń- 
skiego za słuszne, odniósł się do rządu w ęgier­
skiego i d ilsza  budow a w spom nianych b ara­
ków dla żandarm erji węgierskiej zo ita la  zasta- 
now ioną.

Na razie nic na turaln ie  więcej uczynić nie 
było można, a wyrazić należy tylko życzenie, 
aby sędziowie polubowni, dla tej spraw y w 
swoim czasie w ybrani, starali się doprowadzić 
jak najrychlej do zgodnego w yboru superarb itra
1 wyrokiem swoim zdecydowali o własności
spornego terytorjum . Wówczas tem sam em
ustać będą musiały zarów no żale po naszej 
stronie, jak  i po stronie węgierskiej, które obe­
cnie co chwila odbijają się tak tu, jak i tam , 
może nieco za głośnem echem. Nam iestnik hr. 
Pioiński — o ile nam  wiadom o — nie za­
niedbał w tej spraw ie żadnych kroków i 
wszystko, co było wskazane, uczynił — a jeśli 
rzecz definitywnie nie jest załatw ioną, to  winę 
tego przypisać należy trudnościom , jakie za­
chodzą co do zgodnego wyboru superarb itra
wspom nianego sądu polubownego, pow oła­
nego w tej kwestji do decyzji, mocą ustaw
państw ow ych.

Kwestja mięsa wa Lwowie.
Kiedy debatow ano w radzie miejskiej nad 

spraw ą przym usu rzeźnianego, odzywały się tu 
i ówdzie głosy, że jakkolwiek nie będzie pod­
staw y do podwyższenia cen mięsa we Lwowie, 
to jednak rzeźnicy je  podniosą. Podrożenie to 
jest już, niestety, faktem dokonanym , a obecnie 
wyłoniła się druga kwestja — mięsa przywożo­
nego do m iasta i okolic, a więc tańszego.

W spraw ie tej otrzym ujem y następujące 
bardzo trafne u w a g i:

Magistrat, lwowski ogłosił tymi dniam i roz­
porządzenie, że mięso dowożone ze wsi do m ia­
sta, musi być ponow nie poddane oględzinom 
w eterynarza miejskiego w rzeźni miejskiej, bez 
względu na to, czy na to  mięso je9t lub nie 
jest wystawiony certyfikat miejscowych og!ę- 
dzin, względnie czy ono jest oznaczone jakn 
dobre plom bą. Za ow ą superrew izję pobierać 
będzie m agistrat pew ną opłatę. W  zasadzie wy­
gląda to rozporządzenie nader sym patycznie; 
przypatrzm y się m u jednakow oż nieco bliżej.

Obecna rz-. ź na jest położoną za m iastem  
i to  w stronie, skąd dowóz mięsa do Lwowa 
jest najm niejszy... Dowożą go głównie z Gródka, 
z Janow a i ze S zczerea, a zatem przez rogatkę 
gródecką, janow ską i wulecką, podczas gdy 
rzeźnia jest za rogatką żółkiewską. Dla dokona­
nia superrew izji, musi więc to mięso odbyć m i­
lową drogę. Przyoywszy wreszcie do rzeźni, bę­
dzie musiało ono wyczekiwać pew nej urzędo­
wej godziny w eterynarza, a jest zawisłem od 
jego dobrej woli, kiedy się . niem zechce zająć. 
Gdyby naw et wszystko odbywało się praw idło­
wo, to  takie mięso może dostać s.ę na targ, 
gdzieś około południa tj* wtedy, gdy publi­
czność już zaopatrzyła się w potrzebne zapasy... 
Tak więc zm arniał praw ie cały dzipń dla sprze­
daży. Go takie przestało m ięto w arte, czy są 
handlarze w stanie tracić cały dzień i pono­
sić koszta utrzym ania siebie i koni?

Jeżeli te okoliczności zamieni się w cyfrę, 
każdy musi przyznać, że cena mięsa wiejskiego 
musi się znacznie podnieść, a ra ite r ja ł niższego 
gatunku nie może wytrzym ać konkurencji 
z mięsem tutejszych rzeźoików i ten  rodzaj za- 
prow iantow ania m iasta musi upaść. Ceny mięsa 
są i tak u nas wygórowane, że klasa u rzędn i­
cza i inni, mniej zamożni, muszą się ograniczać 
tylko na pewne dni w tygodniu dla zaopa­
trzenia swoich stołów w ten artykuł żywności, 
a mięso wiejskie jest dla nich dobrodziejstwem , 
jest kwostją życia. Rozporządzeniem , pow oła- 
nem na wstępie, pozbawia ich gm ina i tego 
naw et, nie zrobiwszy dotychczas pod względem 
aprowizacji m ;asta zgoła nic, pomrmu ankiet 
i szumnych frazesów.

Rzeźnicy tutejsi zarzynają się na dostawach 
dla wojska, oferując z niedooieczonych pow o­
dów poniżej c°n włassycti i przyjm ują na sie­
bie obowiązek dostarczania pieczeni, polędwic 
itp. gatunków  mięsa dla rodzin oficerskich, po 
tych samych cenach, bo inaczej nie poszłoby 
sam o mięso dla żołnierzy. Resztę mięsa sprze­
daje się publiczności i ona musi pokryć niedo­
bory, utrzym anie rzeźnika i jego zarobek. Nie 
dziwmy się więc, że m agistrat z życzliwoś i dla 
rzeźników chwycił się środka, który niweczy 
wszelką konkurencję, rzuca na pastw ę wyzysku 
kilkudziestoiysięczną ludność i pozbawia ją  umżno- 
się zaopatryw ania się w tnięso. Jeżeli m agistral 
chciał mieć lepszą kontr' !ę nad mięsem wiej- 
skiem, mógł to inaczej urządzić. Na targu, g łzie 
mięso sprzedają, da się ta sam a kontrola prze­
prowadzić i nie potrzeba go woz ć aż dc rz- źni. 
Zresztą, co w rzeźni spraw dzą? Jest mięsu n ie­
świeże, to  już na rogatce można go nie wpuścić 
do m iasta. Przy nowej m anipulacji będzie mies > 
po mieście wożone, te  choćby było świeżo, d o ­
piero się wtedy zepsuje.

W  m iastach wielkich istn ieją tak  zwane 
hale targ  >we. Czyż nie byłoby lepiej pomyśleć 
już raz o takiej hali dla Lwowa, a sprzedaż 
mięsa w takiej hali m ogłaby być pod ścisłą 
kontrolą prow adzona. I tak nie m am y n  p. 
dla sprzedaży ryb osobnych urządzeń. Każda z 
gospodyń może potwierdzić, co to  znacz?, chcieć 
u nas rybę kupić. Na rynku jest taki ścisk, że 
nie m ożna się p rzepchać; kradzieże byw ają tam  
na porządku dziennym, a ocż m agistrat myśli 
tu ta j zrobić dla zaradzenia złemu ?

Dlaczego nie urządzi targów  lo jalnych  po 
przedmieściach, o co cała ludność daw no ko­
łace.

Spraw a om aw ianego rozporządzenia obcho­
dzi ogół, obchodzić też pow inna i izbę handlo­
wą, jako patronkę handlu . Jeżeli m agistrat je ­
dnym  zam achem  zaprow adza niepom ierną d ro ­
żyznę najpotrzebniejszego artykułu, jeżeli niw e­
czy gałęź zarobku i handlu , jeżeli pod pozorem 
zdrow otności oddaje tutejszym  rzeźnikom na 
pastw ę większą część ludności miejskiej i ro ■
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bi ją  zależną od jednego osobnika, t. j. w ete­
rynarza miejskiego w rzeźni, to przecież pow in­
ny tą  spraw ą zająć się wszystkie m iarodajne 
instytucje i osobistości i postarać się, aby m a­
g istra t zmieniJ to rozporządzenie. Jednakow oż 
w tym  względzie bardzo się myli. Pod takim i 
w arunkam i dowóz mięsa zupełnie ustanie, a tem  
sam em  gm ina nietylko nie zarobi na rzeźni, ale 
straci naw et to, co m a dotychczas z akcyzy te ­
go mięsa na rogatkach. A gdzież dalsze konse­
kw encje? Czy ci, których m ag istra t pozbaw ia 
przy tak  ciężkich w arunkach życia miejskiego, 
spożyw ania od czasu do czasu mięsa, będą 
milczeć i spoglądać spokojnie, jak  dla kilkuna­
stu rzeźników im skórę ściągają. To niech so­
bie w duszy dośpiew ają ci, co takie rozporzą­
dzenie wymyślili. Z . M.

W alka z gradem.
Jeden 7. korespondetów  warszawskich, po­

dróżując obetnie po Szw ajcarji, był naocznym 
świadkiem kanonady do chm ur gradowych. 
O pow iada on swe uwagi nad tero następująco:

Parę dni temu w drodze statkiem  po je ­
ziorze zuryeh-ikiem przerywać mi jęły zatapianie 
się w pięknościach otoczenia co chwila pow ta­
rzające się z prawego brzegu strzały arm atnie. 
Że to był dzień niedzielny, a więc dzień uciech 
wszelakich i uroczystości, co niedzieli na setki 
liczących się w Szwajcarji, sądziłem redy na 
razie, że o t Szw ajcarow ie, jak  zwyczajnie, przy 
lada uciesze proch p s u ją ; gęstość jednak strza­
łów i pow tarzanie się ich na kilkunastu kilo­
m etrow ej przestrzeni aż po sam praw ie Zurych 
zastanowiły mnie wreszcie. T eraz dopiero zw ró­
ciłem uwagę na nadciągającą od poludnio-za- 
chodu gęstą czarną chm urę i domyśliłem się 
praw dy. Byłem świakiem kanonady przeciwgra- 
dowej. W zdłuż brzegu tu  i ówdzie dostrzegałem 
drew niane budki ze sterczącym i z dołów wylo­
tam i arm atnim i, kształtu kom inów lokomotyw, 
rozszerzającemu się od dołu ku górze, z trza­
skiem w yrzucającym i ładunki w prost ku niebu, 
ładunki oczywiście ślepe, których ślad znaczył 
się w powietrzu kółkami dym u, zupełnie po- 
dobnem i do wypuszczonych z fajek przez w pra­
wnego palacza. A rm at takich ustaw iono około 
70-ciu kosztem około 3 5 .0 0 0  fr. (arm ata  — 
270 fr., budka — 100, ładunki — 100), na 
przestrzeni okoł j 20-tu  kilometrów i działanie 
ich w ypróbow ano poraź pierwszy. A z jakim  
skutkiem  ? Chm ura szła od południo-zachodu ku 
północo-wschodowi, ukosem przez jezioro, owóż 
na lewym jego brzegu, pozbawionym  arty lrrji, 
grad podobno wytlukl wszystko, na statku za­
uważyłem ziarnka g'*adu, w słabym jednak b a r­
dzo stosunku do ilości deszczu, na praw ym  zaś 
b u eg u , ostrzeliw anym  zawzięcie, już tylko sam 
deszcz opadł. Skutek, zdaw ałoby się, znakom ity, 
jeżeli istotnie stał w przyczynowym związau ze 
strzelaniną, co zdaje się potw ierdzenia jeszcze 
nowemi doświadczeniam i wymaga. Tak przynaj- 
m n e j  tw ierdd  p wien Szwajcar, który miał 
właśnie sposobność obserw ow ania chm ury g ra­
dowej ze szczytu w ulkanu Strom boli na wyspach 
Liparyjskich. W ulkan, jak  donosi, raz wraz wy­
dawał ze siebie potężne ładunki w prost w chm u­
rę, ale mimo to nie zaklął gradu. Czyżby a r­
m aty miały nyć skuteczniejsze?

Toaleta w teatrze.
Od czasów tancerki francuskiej m-lle Salćt 

która w wieku XVIII rozpoczęła reform ę ko- 
stjum u teatraln rgo , i tragika T a im y  — ważny 
ten  rekwizyt tea tru  nowoczesnego doszedł s to ­
pniow o do doskonałości. Paryskie teatry  su b ­
w encjonow ane — opow iada francuska B evu ; — 
każą robić stroje do swego repertoaru  w p ra ­
cowniach własnych, teatrzyki operetkowe i p ry ­
w atne zwracają, się ao  firm specjalnych, z k tó­
rych jedne celują w kostjum ach fantazyjnych, 
inne w charakterystycznych.

Stroje spacerow e do sztuk współczesnych 
szyte są zwykle kosztem artystów .

Komedju francuska dostarcza swoim człon­
kom i pensjonarzoin wszystkich używanych na 
scenie szczegółów ubran ia  i zaprowadziła w tym 
celu e ta t w ydatków  120.000 fr. rocznie.

T rudne to niernz zadanie 7.astosować ko- 
stjum y d > szczególnych w ym agań sztuki. Są na 
to pew ne przyjęte sposoby. Jeżeli potrzeba np. 
przem okniętego od deszczu ubran ia , pociąga się 
je  roztw orem  gumy, która naśladuje połysk m a- 
terjału , przesiągnięh go wodą,

Przy wystawieniu .C hem ineau* w Odeonie 
potrzebow ano zniszczonego, podartego kostjum u 
włóczęgi. A rtysta użył do tego spodni furm ana, 
w ylatał je i wystawił na deszcz, ażeby straciły 
kolor.

S tro je spacerow e przeciwnie nie zawsze stoją 
na wysokości praw dy scenicznej. Zależn e od źródeł 
i środków m aterjalnych artystki — m ożna wi­
dzieć na scenie kobiety, szukające posady za 
1.500 fr. a prezentujące a ę publiczności w sukni 
za 2.000 franków  — i przeciwnie .księżniczki 
m ijorow e* ubrane w m aterjal po 19 sous 
m etr.

W  Operze paryskiej- i Odeonie kostjumy, 
raz  użyte, sla ją  się własnością skarbow ą. 
W  teatrze francuskim  zaś należą wyłącznie do 
stowarzyszonych.

Bogaty kostjum  dla pierwszorzędnego a rty ­
sty, naprz. N<versa w ,H u g en o lach “, kosztuje 
7 0 0 —800 fr. Ale jest to cena um iarkow ana. 
Płaszcz H am leta, pokryty drogiemi kam ieniam i 
i haftam i, n ad  którym  pracow ano trzy miesiące, 
kosztuje 6.200 fr.

Nowa opera z .ciałem  baletowem* i chó­
ram i, które kilka razy zm ieniają kostjum y, wy­
m aga średnio 600 kosljum ów . Ażeby ten  wy­
datek trochę zredukować, używane są pozosta­
łości ze starych kostjum ów  w zupełnej przem ia­
nie. N aw et gazę i łatw o gniotące się m aterjały  
sta ra ją  się odświeżyć.

Każaa tancerka ma w swoich bufiastych 
spódniczkach 15 do 16 m etrów  tarla tanu .

N aturalnie O pera skupuje m asam i rzeczy, wy­
chodzące z mody, bardzo tanio; zapasy aksam itów  
i innych m aterjalów  za 60.000 do 80.000 fr., 
k tóre cieszyły się względami piękności paryskich 
przez jeden sezon, kosztowały po 25 fr. m etr, 
a później po 6  fr. m etr, służą ku ozdobie 
w spanialszych chórzystek, lub drapują się na 
pow abnych kapłankach A starty.

Bianchmi, dyrektor działu kostjumowego 
Opery paryskiej, posiada w biurze swojem. 
w  którem  rysują kostjum y, kolekcję 15.000 a r­

kuszy z 200.000 rycin, uporządkow anych we­
dług rodzajów  m aterji.

Dwadzieścia portretów  Franciszka I. i Ka­
tarzyny Medicis znajduje aię między innem i 
obok rysunków  kostjum ów  wszystkich krajów.

Jeżeli szkic kostjum u jest gotowy, trak tu je  
się o nim ze śpiew akam i i artystam i. Szczegól­
niej trudno  jest zadowolić .gw iazdy" płci żeń­
skiej. Chóry natom iast okazują w tym wzglę­
dzie zupełną obojętność. Przed ostatnim  aktem  
chórzyści i chórzystki zaczynają '-ię rozbierać. 
Gdy kurtyna opada, zaczyna się dziki, chaoty­
czny wyścig w kierunku garderoby; _ dystyngo­
w ani panowie, żołnierze i wieśniaczki wylęgają 
na schody, popychają się na kury tarza ch ze 
strachu, ażeby nie spóźnić się na ostatn i om ni­
bus do M ontrouge.

Balet Opery odznacza się przeciwnie skłon­
nością do spokoju. Jedynym  szczegółem, co do 
którego baleriny paryskie staw iają opór, są 
klejnoty. Niemożliwe jest w ypersw adow anie im, 
że wieśniaczki w swoich płóciennych ubraniach 
nie mogą kłaść w uszy kolczyków szm aragdo­
wych i szafirowych wartości 25.000 fr., jak  ró 
wnież kobietom  M aurytankoro, w ystępującym  
w .Cydzie*, że nie mogą wieszać na szyi krzy­
żów djam entow ych.

Tout comme chez nom.
Przy rozdzielaniu tancerkom  obuwia, p a n u ­

je teraz praw ie wojskowa dyscyplina. Muszą 
zwracać stare trzewiczki, zan-m obu;ą nowe.

Zaprow adzono to z pow odu daw n ej pa 
nującego nieporządku. D yrektor opery przy obej­
mow aniu urzędu, przekonał się z przerażeniem , że 
rubryka obuw ia wynosiła 6.000 p ar butików  
do tańca po 5 tr. para. Pojechał do Medjola- 
nu, gdzie kupił to sam o obuwie za połowę ce­
ny. Poczem zarządzono rewizję w szafkach 
tani erek i znaleziono w szafie jednej z koryfe 
j e k .. 32 pary  nowego obuwia.

Obuwiem tem  .gwiazda* baletu prow adzi­
ła handel potajem ny i w ten sposób obuwie to 
dostaw ało się po niskich cenach do hall muzy­
cznych i scen drugorzędnych.

Innym  ważnym  rekwizytem  sceny są peru­
ki i 3ztuczne w ąsy.

T ea tr G hatelet posiada specjalistę w tym 
kierunku, który dostarcza ich średnio za 800 do 
900 fr. miesięcznie. S ą dw a rodzaje fryzjerów : 
jedni t. z. , apreteurs* (w odróżnieniu od d ru ­
gich coiffeurs) kupują, czyszczą i rozgatunkow y- 
w ują tę, głowom ludzkim odjętą, ozdobę, której 
scena zużywa rocznie 80.000 kilogram ów. P o ­
łowa tych włosów pochodzi z głów francuskich, 
druga połowa ze Skandynaw ji, Węgier, W locb, 
a zwłaszcza z Chin i Japonji. Cena włosów 
w aha się około 2.000 fr. za kilo, zależnie od 
gatunku i ceny bieżącej. Najm niej cenione są 
włosy z dalekiego W schodu, rodzaj włosa koń ­
skiego, używanego tylko do robót grubych.

Najdroższe są  włosy białe, osiwiałe na tu - 
laln ie od starości, a nie sposobem  sztucznym 
pozbaw ione koloru.

Izba sądowa.
N o w y  S ą c z  5 sierpnia.

(Za p rzejech an ie ram py.)
Przed tutejszym  trybunałem  karnym  o lb y ła  

się rozpraw a przeciw W aw rzyńcowi Kostrzewie, 
gospodarzowi gruntow em u w Polnej pod Gry 
bowem , oskarżonem u o zbrodnię gwałtu publi­
cznego. Zbrodnię tę popełnił podsądny przez to, 
iż jadąc furą, usiłował przełam ać zam kniętą 
ram pę na torze między stacjam i kolejowemi: 
Slróże i W ola bużańska. Przejechał też przez 
szyny właśnie w chwili, gdy pociąg osobowy, 
dążący do Lwowa, był w ruchu i niedaleko od 
ram py. Tylko dzięki przytom ności budnika nie 
przyszło do katastrofy.

Oskarżony, broniąc się, tw ieidzit, że miał 
ciężko chorą żonę w dom u, więc się spieszył, 
wołał zaś na konduktorów , aby wstrzym ali p o ­
ciąg, póki przejedzie. — T rybunał skazał K o­
strzewę na miesiąc więzienia.

Rash wyborczy.
K ra k ó w . Inżynier kolejowy Jó/.ef Broino- 

wicz, który zeszłego roku kandydował do rady 
państw a, zwołał na dzień 12 sierpnia b. r. 
posiedzenie przedwyborcze, na którem  wypowie 
swoje credo.

L w ów . Przedświt donosi o następujących 
zajm ujących szczegółach z obozu socjalisiyczne- 
g o : Kom itet wyborczy partji socjalno-dem okra- 
tycznej we Lwowie uchwalił postaw ić kan d y d a­
turę pos. Daszyńskiego z kurji miejskiej we Lw o­
wie. Inżynier Mokłowski jednak, uw ażając Lwów 
za swói teren , sprzeciwił się tej kandydaturze, 
wychodząc z zasady, że dla p Daszyńskiego 
Kraków, a dla niego Lwów. W obec uchw ały 
kom itetu postanow ił kandydować na w łasną rę ­
kę. W ten  sposób nastąp i rozłam , k tó iy  od- 
daw na zawisł nad głowami obu przywódców 
socjalistycznych. Ciekawem zjawiskiem będzie 
także to, że redaktor Monitora pos. B reiter, z 
niechęci p . Daszyńskiego, będzie popierał z 
całą silą inżyniera Mokłowskiego. Jeśli zatem 
nie przyjdzie do układu, będziemy świadkam i 
wcale zajm ującej walki wyborczej między socja- 
listam i.

_ Drohobycz. Socjaliści i radykali ruscy sta ­
w iają tu kandydaturę d ra  W łodzim ierza Oehry- 
mowicza ; Rusini narodow cy popierają ks. B a ­
czyńskiego z Ropczyc.

S ta r y  S a m b o r. Kom itet dla w yborów  na 
posła do Sejm u z mniejszych posiadłości w po­
wiecie starosam borskim  wzywa interesow anych, 
aby zgłosili swoje kandydatury  do dnia 8 b. 
m. Zarazem wzywa kandydatów , aby w dniu 
tym  o godzinie 3 popołudniu stanęli w lokalu 
R ady powiatowej dla złożenia wyznania w iary 
politycznej.

Trembowla. W  sobotę dnia 3 b. m. od­
było się tu  w sali m agistratu  posiedzenie przed­
wyborcze kom itetu powiatowego, w którem  
prócz inteligencji wzięło udział przeszło 50 w ło­
ścian wyborców.

U chw alono : 1) kandydaci, ubiegający się 
o m andat poselski da sejm u, m ają najdalej do 
10 b. m. zgłosić swe kandydatury  na ręce prze­
wodu czącego ks. S tanisław a Korzeniowskiego;

2) uchw alono popierać kandydatów  naro ­
dowych przez kom itet centralny zatw ierdzo­
nych;

5) kandydaci m ają  w oznaczonym dniu 
złożyć wobec w yborców  swe w yznanie ekono­
miczno sp o łeczne;

4) uzupełniono kom itet ściślejszy;
5) utw orzono kilka subkom itetów  okręgo- 

wem potw orzenia kom itetów  lokalnych.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n ic z n e .

Echo zamachu na p. Goetza.
K r a k ó w  5 sierpnia. Do W iśnicza od­

wiozła żandarm erja  Sikorę, zasądzonego za n a ­
pad na p. Goetza ; razem  z nim transpo rtow a­
no też Broszkiewicza, który okradł kasę N a­
przodu  i Tomczyka, który zam ordow ał handla- 
bydlem pod W ieliczką.

W ypadki w  Chinach.
L on d yn  5 sierpnia. Times donosi z P e ­

kinu. Skutki wysiania poselstw a tybetańskiego 
do Petersburga widocznie są już w tem, że rząd 
chiński zgadza się na ponow ne podjęcie roko­
wań z R osją co do M andżurji. O baw iają się, że 
po otw arciu tych rokow ań przyjdzie do skutku 
kom prom is zaproponow any przez ks. U -htoni- 
skiego Lihunczangowi tej treści, że Rosja i Chi­
ny m ają wspólnie wyzyskać wszystkie kopalnie 
w M andżurji. Tymczasem Rosja wznawia swą 
czynność i ruchliwość w M andżurji. Syn Li- 
hungezanga, Lichengfong ma być zam ianow any 
chińskim posłem dla Rosji celem dalszego pro­
wadzenia polityki, podjętej przez jego ojca.

L on d y n  5 seirpnia. Ti.nes donosi, że 
Francja postanow iła wybudow ać bezwarunkowo 
kolej żelazną z Paotm gfu do T ientsinu bez 
względu na to czy Chiny zgodzą się na to 
czy nie.

Choroba cesarzowej niem ieckiej.
K r o n b e r g  5 sierpnia. Dziś rano w yda­

ny biuletyn stw ierdza, że osłabienie cesarzowej 
Fryderykowej z każdą chwilą w z ra s ta ; czynność 
serca jest tylko bardzo m ala. Cesarz W ilhelm, 
cesarzowa A ugusta W iktorja i następca tronu 
przybyli dziś rano  do Friedrichlflof.

Choroba Crispiego.
N e a p o l 5 sierpnia. Dzisiejszy ranny  b i u ­

letyn stw ierdza, że Crispi przepędził ubiegłą noc 
niespokojnie. Nerwowe objaw y choroby i osła­
bienie serca wzmogły się.

Wybory do skupczyny.
B e lg r a d  5 sierpnia. W ybrano  — o ile 

dotychczas wiadom e są rezultaty — 88 zw o­
lenników rządu, między tym i 76 radykałów , 5 
niezawisłych radykałów  i 7 liberałów. W ybrani 
hberali należą wyłącznie do frakcji opozycyjnej 
Awakumowicza.

W alka z policjantam i.
K o lo s z w a r  5 sierpnia. Dwóch pijanych 

policjantów wszczęło wczoraj na ulicy spór 
z przechodniam i. Od słów pizyszlo do bójki, 
w której jeden z przechodniów  został zabity, 
dwóch zaś, między nim i pewien oficer honw e- 
dów, został raniony. N atychm iast odbyły się 
dwa zebrania, na których uchwalono wnioski
0 upaństw ow ienie policji.

W ieczorem znów przyszło do bójek między 
policją a publicznością. Poli jauci schronili się 
do ratusza, dokąd pociągnęły także tłum y i w y­
biły wszystkie szyby w ratuszu. Przybyły dwie 
kom panje wojska i rozprószyły tłumy.

N astępnie tłum y pociągnęły przed dom b u r­
m istrza i w targnęły do niego. W m ieszkaniu 
znajdow ała się tylko żona burm istrza i syn jego. 
T łum y zniszczyły całe urządzenie mieszkania
1 wybiły wszystkie szyby. Policja, uzbrojona 
w bagnety, nadbiegła i rozprószyła tłum y. 
W bójce trzy osoby został? ciężso ranione. 
W mieście panu je  wielkie wzburzenie.

W alka 2 Bułgarami.
S a lo n ik i 5 sierpnia. Ośmiu Bułgarów 

odciętych od bandy Bułgarów, k tóra  przekro­
czyła granicę, schroniło się we wsi Kaliszowo w 
dom u jednego z Bułgarów. Turcy, chcąc ich do­
stać w swe ręce, otoczyli dom i wezwali ich, 
aby się poddali. Bułgarzy odpowiedzieli s trza ­
łami Zaczęła się więc form alna walka, padły 
strzały z obu stron 1 po stronie tureckiej padł 
jeden  podoficer. K om endant turecki wezwał raz 
jeszcze Bułgarów do poddania s ię , ale gdy nie 
otrzym ał odpowiedzą, polecił żołnierzem nagro­
madzić słomę pod dom i zapalić. Pow stał p o ­
żar. Bułgarzy strzelali z okien do T urków  i po 
łożyli kilku trupem . Ogień objął cały dom, a 
w płom ieniach zginęli wszyscy Bułgarzy, oraz 
rodzina, która dała im schronienie.

Aresztowania.
K r a k ó w  5 sierpnia. W  Michałowicach 

aresztow ano nieznajom ego młodzieńca, obłożo­
nego dziennikam i. Chciał on w  ten  sposób 
przemycić przez granicę rosyjską około czter­
dzieści gazet.

Zamach samobójczy.
K r a k ó w  5 sierpnia. Jednoroczny ocho­

tnik z 13 pp., Mieczysław T arnaw ski, postrzelił 
się w okolicy 7 żebra. — Kula przeszła przez 
brzuch. S ian  groźny. Przyczyna niewiadom a.

FaTalny wypadek.
B er lin  5 sierpnia. W  sobotę wieczorem 

ofiarą nieszczęśliwego wypadku padła hrab ina 
Tyszkiewieżowa i jej dwie córki. Jechały d o ­
rożką. Na Friedrichstrasse spłoszyły się konie 
u dorożki. Siedzące w niej panie w ypadły z 
dorożki. Obie córki potłukły się tak ciężko, że 
w kilka godzin po+em um arły. H rabina T y ­
szkie wieżowa odniosła tylko lekkie rany.

Pożar lasu.
C r e fe ld  5 sierpnia. Pożar lasu został 

już ugaszony. Spaliło się przeszło 1200 hekta­
rów lasu szpilkowego. Kolej lokalna Bracht- 
Bruggen m usiała wskutek pożaru przerw ać ruch.

Zamach.
A lg ie r  5 :ierpnia . W  wielkim m agazy­

nie prochu w St. Fugen natrafiono na ślad za­
machu, którego zam iarem  było wysadzić w po­
wietrze m agazyn, zaw ierający kilka tysięcy ki­
logram ów prochu. Świeca, która na szczęście 
zgasła, stała w kupie prochu, k tó rą  usypano 
naum yślnie do w ywołania w ybuchu. Zapewne 
w iatr zgasił świecę i w ten  sposób wybuch nie 
nastąpił. Spraw cy zam achu dotychczas nie wy­
kryto.

W ypadek przy spuszczaniu statku.
P e t e r s b u r g  5 sierpnia. W śród silnej 

burzy spuszczono na wodę pancernik .im p e ra ­
to r A leksander I I I '.  Podczas tego w iatr zerwał 
chorągiew i drzewce ugodziło z taką silą jedne­

go oficera i kadeta, iż obaj na miejscu zginęli. 
Nadto pewien kadet jest ciężko ranny, a ko­
m endant okrętu i dw aj kadeci lekko.

Strejk i.
P lt t s b u r g  5 sierpnia. Tutejszy zastępca 

korporacji robotników  w fabryce siali otrzym ał 
od generalnego zastępcy z Nowego Jorku tele­
gram , wzywający do w ytrw ania w walce.

B e lg r a d  5 sierpnia. W  Nowym Baza­
rze Turcy zam ordow ali kupca serbskiego Aw a- 
ku’ Awakum owicza.

L on d yn  5 sierpnia. G hom beilain zacho­
rował nagle. W skutek przepracow ania cierpi na 
bole nerwowe. S tan  jego budzi pow ażne 0- 
bawy.

L on d yn  5 sierpnia. Król Edw ard, który 
był na jachcie koło Cowes, przybył dziś do 
Londynu, a popołudniu u ia je  się do Gron- 
bergu.

K a d y k s  5 sierpnia. Książę Henryk p ru ­
ski udaje się wskutek złego stanu zd owia ce­
sarzowej Fryderykow ej do Gronberga.

S a lg o n  5 sierpnia. Polepszeni w stanie 
zdrowia ks. H enryka Orleańskiego trw a dalej. 
Jest nadzieja utrzym ania go przy życiu.

Ostatoit wiadomości.
f  A lfred Sas Bojarski, emerytowany inży­

nier magistratu, zmarł wczoraj we Lwowie w 7 1 
roku tycia. Ś. p. zmarły byl powszechnie znaną po­
stacią we Lwowie, znany i ceniony dla swego go­
rącego patrjotyzmu. Nie brakło go nigdzie, gdzie 
chodziło o jakąś sprawę narodową Obszerniejszy ży­
ciorys zmarłego zamieścimy w jutrzejszym numerze.

Ks. in fu łat Hausmann ma się znacznie le­
piej ; zabbźnienie się rany na głowie odbyws s ę 
prawidłowo. Odwiedza go jeszcze codz ennie pref. 
dr. Barącz. Ks infułat przechadza się codziennie po 
pokoju; odwiedzin atoli nie może jeszcze przyjmo­
wać. Zupełnego powrotu do zdrowia czcigodnego 
pacjenta spodziewać się można po upływie tygodnia.

Przygoda Koutusza. Dorożkarz nr. 72 zwie 
się Meehel Kontusz. Wczoraj wezwał go niejaki Fi­
lip Gerom, aby na stację ratunkową odwiózł jego 
kolegę, który sobie ,za drąg em* nogę wywichnął. 
Kontusz nie oponował, ale w drodze ośmielił się 
zapytać, kto mu za jazdę zapłaci W odpowiedzi 
dostał takie siarczyste uderzenie pięść ą między oczy 
od Gieroma, aż mu świeczki stanęły w oczach, a 
głowa Koutusza, uderzywsz o latarnię dorużki, stłu­
kła ją i zgasiła w niej świecę. Mimo takiej zapłaty 
Kontusz odwiózł pasażerów na stację, a następnie 
odwiózł Geroma, ale do kozy policyjnej.

Pijaw ka, Pani Sara Pick, „handlująca* pie- 
niądzmi, operuje głównie między służbą p cztową. 
Za .wygodę*, czyli udzielanie pożyczek, bierze o- 
czyw śr.ie procent, ale jaki ?! - Pan G K. doniósł 
do policji, że pani Sara, od której przed paru mie- 
sią< ami pożyczył 160 koron i z której to pożyczki 
raty sama sobie ściąga, pobierając pensję p. K oso­
biście, pobiera t y l k o  14 k o r o n  m i e s i ę c z n i e  
procentu W tym zaś miesiącu, ani arkusza, ani 
pensji mu nie oddała. Wartoby, aby się tą pijawką 
władze zajęły.

Pobity przez żołnierzy. Wczoraj późnym 
wieczorem pobity został przez kilku pijanych żołnie­
rzy 24 pułku, robotnik Jan Wierzbicki. Oprócz 
licznych kontuzyj otrzymał Wierzbicki skaleczenie 
bagnetem w rękę. Opatrzyło go pogotowie stacji 
ratunkowej.

Spóźniony gość. Ubiegłej nocy kilku przecho­
dniów, idąc przez ulicę Żółkiewską, zauważyło męż­
czyznę, wysuwającego się nad ranem o 3-ciej ze 
szynkowni. Ponieważ szynk ten byl już o 11 za­
mknięty, przeto zajęto się bliżej nieznajomym, którym 
jak się okazało, byl notowany złodziej Abraham 
Roth, wynoszący ze szynku trochę skradzionej mo­
nety i 2 zegarki.

Dobrze ratow ali. Sprzedającej przy ulicy Sło­
necznej wodę sodową Racheli Blimie Atlas, zrobiło 
się wczoraj — jak to bywa przy upale — nieco nie­
dobrze i omdlała. Kilku przechodniów rzuciło się do 
ratowania Racheli, a gdy ta przyszła d ■ przytomności, 
zauważyła, że jej przy .ratunku* skradziono z ucha 
kolczyk złoty z koralem.

Dział ekonomiczny.
— L on d yn  5 sierpnia. Rząd angielski 

przyjął, jak słychać, zaproszenie Belgji ao udziału 
w konferencji, celem zniesienia premij cukrowych. 
Zdaje się, że konferencja przyjdzie w jesieni do 
skutku.

— W ie d e ń  5 si»rpn.a (G ie ida  »bo 
io tc i )  (Kum w koronach 1 po 60 kilogramów). 
Pnajic* ■ jasień od 8*32 do 8*83, u  wiosnę 
od 8 66 do 8*67; żyto tta j ssie A o l  7*12 do
7 13, as v urnę od 7 ‘40 do 7 42 j kukurydza
aa łipiea sierpiań od 6*63 do 5‘54, Ba sierpień-
wrzesień od — •— do — , aa wnesień-październik
od 5 6 4  do 6 65, na maj-czerwiec od 5*43
de 5 ‘44; owies aa jssieA od 6 65 do 6 66
* 3  wicsr ę od — •— do — • — : rzepak os sierpień
wrzesień ad 1V05 da 14 20 a> wrzesień
październik ad — •— do — —, na styczeń-luty 00 
— •— do —‘— ; olsj rzepakowy aa wrzesień- 
grudzień od do — * — . Usposobienie spo­
kojne.

— B u d a p e s it  5 sierpni i. (G ie łd  ' 

nhoiotsc) HEiuea w koronaob i po 60 kilegr.). Psz» 
aiOa Ba październik od 8'15 do 8 16, na kwie­
cień od 8*50 do 8*51 żyto na pazuziemir od 
6 75 do 6 76, na kwiecień od — •— do —* —; 
owies aa październik od 6*32 do 6 33, na kwie­
cień od — *— ao —*— ; kukurydza n* si«p>ńod  
5*24 do 5 25, na wrzesień od 5*33 do 5*34, 
Ba mąj (1902) od 5 14 do 5*15; rzepak n* 
sierpień od 13*45 do 13 55 Oferty na pszenioę 
mierne, Chąć kupna słaba. Usposobienie lepsze.

W ie d e ń  5 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 30, Renta mąjows 
99 '—, Węg. renta koronowa 93 35, Akęje austr, 
zaL> kred. 6 3 6 '—, Akcje węg. zakł. kred. 642' —. 
Akcje Anglobanku 570 - ,  Akcje Unionbanku 
531 '—, Akcje Bankreremu 4 3 8 '—, Akcje LSnder- 
banku 401 50, Akcje kole; państw. 632 50, Lom­
bardy 89 50, Akcje kolei Elbetbal 483 Akcje 
fabryki broni -  *— , Akcje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 419* — , Akcje Rima Muranji 443' —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. — * —. Losy tnreckie 
100'50, Ruble 253* — . Usposobienie spokojne.

B e r lin  5 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 199 50, Tow. dyskontowe 170 25 Uspo- 
bienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W poniedziałek dnia 5-go sierpnia 1901 r.
Po raz pierwszy :

ZGRZEBNA KOS Z UL A
(Das grobe Hemd) 

sztuka w 4 aktach Karola Karlwesisa. 
O S O B Y :

Schóllhofer p. Roman
Maks, jego syn p. Stanisławski
Frania, jego córka pna Michnowska
Wendelin, budowniczy p. Fiszer
Pani Wendelin pni Rybicka
Rudolf, ich syn p Klimontowicz
Krjstyna Winkler pni Ogińska
Baierl p. Kwiatkiewicz
Pani Rock pni Łorn^ska
Nowotny, krawiec p. Podhorski
Józia, kucharka u Schóllhofera pna Dolska
Lena pni Połęcka
ŻeDrak p. Gzaiti

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Wiedniu.

N E K R O L O G I A .

t
HIPOLIT FEDOROWICZ,

c. k. sekretarz sąóu i c. k. nadporucznik obrony kra­
jowej ewidencji, członek istytutu Stauropigialnego, 

zmari po długiej, a ciężk. j słibości dnia 4 sierpnia 
1901 roku w 40 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we wi ,rek dnia 6 sierpnia
b. r. o godzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Akademicki- ■ 15, na cmentarz Łyczaków ki do
grobowca familijnego, na który w smutku pogrą­
żeni matka, siostry i brat z ż >ną — krewnych, przy 
jaciół kolegów, znajomycn i pobożnych chrześcijan 
zaprasza.

Lwów, dnia 5 sierpnia 1901.
.Concordia* A. Kurkowski

yjecliaU & Lwowa
dnia 5 sierpnia 1 ‘-*01 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J Baworowski z Ostrowa. 
Hr- H. Sobański z Podola ros. Hr, F. Zamoyski z Ury- 
cza. Hr. P. C Czosaowski z Wołynia. Hr. A. Szeptycki 
z Podola ros. W. Denayer z Brtlssrl. W. Petit ze Stryja. 
H. Burztyn z Czerniowiec i. Łubkowski z Porzecza. i. 
Degerski z Mohylewa. H Hedinge z Poznania. E 
Jelliuek z Wiedaia, L Kossowski z Odessy. M. Ko- 
drębski z Ur/eza. H. Gruszecki z Krosna. W. Rogo- 
szewski z Buczacza Z. v. Łoziński z Petersburga.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Agopsowicz z Błażwi R. 
Romańczuk z Tłustego, W Lang z Wieczorki. J. Wybra- 
nowscy z Czupernosowa. H Radl z Eisenstadtu. F. Za­
lescy z Podola ros. F. WeDer z Wiednia. A. Strzem 
bosz z Wołynia, J. Sieleck; z Jaworowa. A Schulz z 
Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która wż nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedz.alnot.Ei,

Dr. Stanisław  Zabłocki,
specjalista w chorobach nos*, uszu, gardła i piersi 
ordynuje od pół do 12 do pół do 1 i od 8 -  5 pupoł 

Kopernika 28 812

Adwokat dr. STEFAN FRENKEL
779 przeniósł sw ą kancelarję  
do realności przy ul. A k a d e m ic k ie j  I. 12

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
według systemu francuskiego przez T. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłka pocztową 2 kor. 40 hal.

l i  zaliczką i i i  wjsała s il.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

połażonej obok łazienek i wprost uroczego parku nakła­
dowego i połączonej z nim o a r ę b n e n ,  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęć,a pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny omiarkowrne.
W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądanie w s y h  się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj odzieli zarząd

D r. Z e c i i  L e lK i
n p erm to r ,

itt-aasfcs obeoats pr*y n iisy  Kopernika i lb  
i ordynuj > w  c h o r o b a c h  e h lr u r g lc z -

D jr c h  od godziny 3 - 5  popołudniu

Sensacyjne pow ieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w atńti-acji (Lwów, ul. Abioicta 10)
a m ian o w ic ie :

„MIŁOŚĆ Z WYTĘŻ A*, powieść Juljusza de Gastyna 
cena 30 ct.

.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­
szy druku), cena 40 ct 

„O MĘiA*. powieść z francuskiego, 25 ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct za 

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyłe się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Kantor w ym ian/
c. k. uprzyw. galic.

a k c y jn .  B a n k u  hipotecznego
knpuje i sprzedaje! 54

wszeliie papisrF wartssciOTe i mont ty
PB o a ]d B k ła d n ie js z |i i  k u rs ie  d z i e n n y

■Ib Itozao ładnej prowizji.
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W pogoni za mężem.
R om ans nowoczesny. 

. P r z o k ł a d  z  f r a n c u s k ie g o . )

— Koniec końców, przypuszczasz, że ży­
czeniem mego b ra ta  było ustanow ić sukcesorem  
kapitana.

— Logika naprow adzała m nie na ten  
wniosek.

— Czy nie domyślasz się pow odu, dla k tó ­
rego G aston cofnął swój testam en t?

— Rozm aite myśli przychodzą mi do gło­
wy, ale wszystkie rozum ow ania opieram  tylko 
na hypotezacb.

— Czy nie możesz choć jednej z nich w y­
m ienić ?

— B ynajm niej.
— Pojm ujesz, że to  nie jest dla m nie obo- 

jętnem  i dlatego zapytuję.
— Bardzo wierzę.
— O ddaw na przypuszczałem, że G aston po­

zostaw i m ajątek  kapitanow i, ale to , co, mi po­
wiedziałeś, dowodzi, że rzeczy inaczej stoją, niż 
sobie w yobrażałem . Przedewszystkiem  w ątpli­
wość, co do ojcowstwa G astona, zm ienia zupeł­
nie postać spraw y.

— Nie w padaj z jednej ostateczności 
w drugą.

— Postępuję za twoim  śladem  i zajdę tak 
daleko, jak  mi pozwolisz. Los zbyt m nie ucie­
miężał, ażebym się dal raz jeszcze dobrowolnie 
pognębić, ale zapewniem  cię, że w tej chwili 
jestem  więcej przejęty boleścią po stracie b ra ta , 
niż odurzony nadzieją sukcesji. N aturalnie, obo­
jętnym  w tej spraw ie pozostać nie mogę, m ając 
za sobą jakie takie praw a, choćby tylko te, któ­
re ustąpiłem  w swoim czasie.

— Otóż to  w łaśnie na tych praw ach, p o ­
lega jedna z moich hypotez, do której doszed­
łem, odpow iadając sobie na zap y tan ie ; dlaczego 
G aston wycofał pow ierzony mej opiece testa­
m en t?  Mogę cię zapewnić, że od chwili n iepo­
rozum ienia, bardzo często rozm aw iałem  z Ga- 
stonem  o tobie. W  piewszyeh latach przycho­
dziło to  z trudnością i nic dziwnego, brak p ie­
niędzy, term inow e w y p h ty  twoich długów,

wszystko to  drażniło go i odnaw iało zbyt św ie­
żą jeszcze urazę do ciebie. Po zaspokojeniu 
jednak twoich wierzycieli i po zupelnem  usu­
nięciu kłopotów  pieniężnych, G aston złagodniał 
i uspokoił 3ię a imię tw oje coraz częściej go­
ściło między nam i. Mówiłem m u o tobie, o 
tw ojej córce i nadm ieniałem , nie kładąc 
w praw dzie nacisku na tę  okoliczność, że tru ­
dno ci będzie wydać Anię za mąż dla braku 
posagu.

— Postępow ałeś jak  przyjaciel, dziękuję ci 
za to  z całego serca.

— Postępow ałem  jak  człowiek uczciwy i jak  
uczciwy notarjusz. Obowiązkiem moim oświecać 
mych klientów, gdy naw et tego nie żądali i 
prowadzić ich drogą praw dy i spraw iedliw ości. 
Otóż. mojem  zdaniem , zprawiedliwość nakazuje, 
ażebyś nie byl wyzutym z sukcesji, do której 
masz niezaprzeczone praw o. Być może naw et, że 
Gaston, pow odow any tą sam ą myślą, odebrał 
swój testam ent.

— Oczywiście.
— Więcej ci powiem, hypoteza ta  pociesza 

nnie, bo urzeczyw istnienie jej byłoby zaszczyt— 
nem  dla pam ięci zmarłego a dobrodziejstwem

dla ciebie. W  każdym razie, należy być na 
wszystko przygotow anym . Jeżeli tw ój b ra t po­
wziął zam iar zmienić ostatn ią swą wolę, nieko­
rzystną może w pierwszej form ie dla ciebie, 
mógł to sam o zrobić i na  tw oją niekorzyść, a 
mógł też po prostu , zniszczyć testam ent.

— Gzy nie dostrzegłeś jakiej zm iany w sto­
sunku mego b ra ta  z k ap itan em ? Może jakie 
nieporozum ienie wpłynęło na zam iar zniszczenia 
testam entu  ?

— Przeciwnie. Zauważyłem, że stosunek 
ich wzmacniał się z każdym dniem  i był o wie­
le naw et serdeczniejszy, jak  dawniej. Sixte zo­
stał m ianow any ad ju tan tem  generała H arraca, 
dowódcy pułku w Bajonie, co mu ułatw iało 
częste przyjazdy do O urteau. N adm ieniam , że 
generał był przyjacielem tw ego' b ra ta  i w sku­
tek jego prośby m ianow ał W alentego swim ad ­
ju tan tem .

— W takim  razie przypuszczenie zniszcze­
nia testam entu  jest bardzo wątpliw em .

— T akby się zdawało, ale to  nie dowodzi, 
ażeby popełniwszy błąd, nie chciał go nap raw ić  
dla zasady. Mówiłem ci że nie był pew nym  
swego ojcostwa, stąd  wynikło, że w stosunku

swoim do syna L eontyny D ufourcą w ahał się 
ustawicznie, pom iędzy skłonnością, jaką miał 
dla niego a pomim owolnym  w strętem . Chwilami 
pele a byl czułości dla swego syna, chwilami zaś 
odw racał się z oburzeniem  od syna A rtura  
B urna. Kto wie, czy w dniu, w którym  odebrał 
mi swój testam ent, nie byl właśnie pod w ra ­
żeniem oburzenia i w strętu. T ak  sam o mogło tu 
na niego w płynąć usposobienie m oralne, jak i 
stanowcze a w iarogodne rozwiązanie wątpliwości, 
co do jego ojcowstwa.

— Ależ stosunek mego b ra ta  z kapitanem , 
nie zgadza się z tem  przypuszczeniem.

— W alenty nie byl w zamku od chwili 
wycofania testam entu . Ce da mnie, pam iętam , że 
Gaston dnia tego byl posępny i wzruszony. 
W szystko więc m ażna przypuścić, naw et oko­
liczności niepraw dopodobne, naw et i to, że ka­
pitan lada chwila przybyć może z testam entem  
w kieszeni.

— Bardzo dobrze, przypuśćm y i to.

{Ou^f d , ROHf.)

Handel Wina Ludwika Stadtmfiilera we Lwowie, przy uf icy Krakowskiej 1 . 9 sprzedaje Wino szam pańskie Józifa  T ó r le y & O e  
w Badaęeszcie „T alism an sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 734

»OOOOCOOOGO<

HANDEL M ASZYN DO SZYCIA
Lwó ■», Hotel 2orża

ro

Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałam acema P. T  Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk Żydowskich i dostają za sprre 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za Lożną 
20 zł., a  odbiorcy za to lichy i drogo 
&.pfc.jony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze n-. 
składzie do wyboru. Najlepsze d - haftu 

ratam i 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iw anicki
mechanik 1 specjalista, — Lwów, Ho­

tel Źoiża. 414
Proszę iądaó  oeiBikl.

Do w ydzierżew ienia
pszennej gleby

„Izby z a l a t i i e f
tcoo

morgowy 
pszennej gleby za pośrednictwem

Lwów, pi. Dąbrow­
skiego 1 5  816

Rowery

najlepsze marki
z 2 i 3 letnią gwarancją

poleca

po ce iach  znacznie zniżonych
i

Skład rowerów 
i artykułów sportowych 
794 Lwów,

ulica Akademicka 1.12.

O liw  do młocarń, kieratów

Pasy d i maszyn 
Rzemyki do szycia i M y
Tłuszcz ziszczony „Toyott"
Oliwiarki do maszyn

Płyty  asbestowe i gum u we 
SZNURY i sbestowe i gnmowe

Bawełna
do czyszczenia maszyn 

U/ n 4 o konopne i do si­
li y L u kawek 

Węże spiralne do sikawek

Wiaderka do egsia itp.
poleca 768

w najlepszych gatunkach i 
po cenach najniższych

MAGAZYN
J.FrMricUiA.fieacocl[

Lwów, nl. Hetmańska 1. 4.

IIP7ninW ŚP 8Zkół średnićh zaajdą nmic- 
UIiAUIOWIh gzezenie odpowiednie i ko­
rzystne. A r t n r  M a r i e ,  profesor 

szermierki, ul. Pańska 17. 807

N a j p r z e d n i e j s z e  806
stołowe i kurac. winogrona 5 kio K. 4 '— 
Najprzedniej. brzoskwiń e 5 kio K. 4 '— 
Jabłka, grnszki i melony cukr. 5 ko K. 3 — 
Pomidory (Ton a ten) 5 kilo K. 2-50 
Rengloty do smażenia 5 kilo K. 2 50 
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 

opłatuie za pobraniem pocztowem

W. Rein, Górz Kiistenland

powszechnie 
aznane za

11 najlepsze 11
Wszędzie do nabycia 

FABRYKA 
LWBW, ulloa e io k le w lo za  Z.

bardzo do­
brze pole 

eona, 
ndzielająca 

muzyki, języków frauenskiego, niem er- 
kiego i przedmiotów szkolnych, poszu­
kuje umieszczeni; w dystyngowanym 

polskim domn. 809
Zakopa; e poste restante A. W.

Koncesjonowana

I z b a  z a ł a t w i e ń
w gmr.cho T wa-zystwa wzajem­
nej pomocy nrzędników prywa­
tnych Lwów, plac «V Dąbrowskie­

go wchód od ul. Cichej 1. i  
ułatwia kupno i sprzedaż maję­
tności, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w u; rz dąży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabycia 
machin rolniczych, sztucznych 

nawozów i t  d 725

Apteka
w mieście prowincjonalnem, posinkujo 
współpracown ka , albo asystenta , lub 

pra tykanta. 820
Zgłoszenia pod: 1 - 2 —3 w administracji 

.Dziennika Polskiego*.

Jariąbinę
J A. BACZEISKIEGO

dojrrałą
2 B b n p n | e

FABRYKA

w e  LW OW IE.

Oferty uprasza się. 813

W s p a n i a l e  i l u s t r o w a ć  

t s s k o s t l t y e b  a r ty s tó w  - s o l a r z y
p la m o  h u m o ry a tr re z T ? .»

wyehodzi we Lwowie dw a n  ; 
s i ę n ie  1 i 15.

.Śmigus'* prócz treści nader bogsb j 
aa która składają się homerstk!, wtarass, 
aatsetagi, dewe'ny, t r  zamiesies-.
w każdym anm erie najnowsze atwsry 
foriepiuawe ZKtusyek kssapezytariw paf- 
akleb i lagraniesKyeń

.Śmigną* jest ońjt&ńezem pumer* 
kosztuj* bowiem kwartaiaio we Lwcw t, 
1 si,, ss prowincji I pćfrsczoio w* 
Lwewle 2 zł., aa prcwiiscji 2-40, rortcD  
flK* Lwowie. 4 si. sr.,1

saleś!) pesyfeć wpzas 
dr A dw w rtrte tf .Smiy**?.- Lwów. vl.i> 
Ajgfcdsmleka 30

Sta wiąs saj Ziaossurajcj .Śmigus *■ 
o.iiy T-ji thwr.e sobie siofcce

Mb-ia

L. 46. K o v k u r s .
Komitet To warzy.-twa aprawy tytonin rozpisnje niniejszem ki nkurs na po­

sadę inspektora oprawy tytoniu z płacą roczną 2.409 koron i ryczałtem na koszta 
podróży 800 koron.

Wym: g i :
ukończone średnie s.koły i fachowe wiadomości o upraw i' tytonia.
Termin do wnoszenia podeń n p ły ra  z dniem 15 września •. b.

Z komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu.
Śniatyn dnia 1 sierpnia 1901 819

Prezes Towarzystw?;: M. KrZysZtofow ICZ.

o HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA R I E D L A
w *  L w is w le ,  p l a c  M a r j s c k l  l i c i b s  lO .

psfc-OS SKłUBki

K A W Y
i  ezyatym i aremafyamyM,

‘/. We
P orto rico .........................................................— zł. 90 ®
Cuba grnbozianucta .............................. — „ 96 ,
Cejlon zielona ...........................................1 „ .

„ „ przednia.......................................1 „  04 ,,
„ „ gruboziarni sta. . . . .  I  „  08 ,
„ „ p e r ło w a ............................. 1 ,. 08 ,,

Mocca arabska bardzo aromatyczna l „  08 ,,
Jawa złota .................................................1 „  08

U w n g a s  Kawa Mocca arabska sarna ażywa się Q 
tylko na czarną kawę, zaś aa  białą kawę potrzeba a  
ożywać e Cejlonem lab Jawą. Jeżeli ażywa się kawy *  
gatunki m ięuanc. wówczas należy każdy gatunek A 
oddzielnie opalić. 10

S H i i H S S

central>ie ogrzewanie urządza
Biuro tuclnicziie iabryti maszyn

„ P  £  K  K  1J N “
Lwów, ui. KBperBlkE 18. Flija w Rzeszowie.

Najniższe ceny.

Bielizny męskiej
za znaną marką fabryczną:

Główny sk łid
w haudla pod firmą

Stanisław  G ab rie l
wb Lwowie, plao Hallokl !. 3. 519

Aneo

świdrowano
Ł  *ÓW j ^ °  “5$ ’V-W ten sok wed
JŁ f i .u ' oie. w .J,odz

Dra Fi^deryka Laupytila baltan b zazav . Jnż
sam sok rośliLuy płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dzinrkę, nany jest od niepamiętnych cza- 

: , o najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostv  

Ł nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie
13 §"^3 " dopiero prawie endowny skutek.

^ Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz inb inne
miejsce skóry tym bauamem, tz ja j  oazajstor n s t  
*dp tdają prawił siezsw ine łepleźe se skóry, które 
staje elę prsezte iialąee białą 1 dellkahią,

uaisam ten wygładza powstałe na twarzy zm m e tk i i blizny r ospy 
! nadaje młodocianą barwę tws.-zy ; cerze nadaje bisłość, delikatność i świ»- 
żość nsnwa w najkrótszym i-Es.sie piegi, pls-my wątrabiaae, blizny, czerwo 
aość nosa sllnszczenia i wszelkie inne n czystości cery. Cena stoika z opisem 
ożycia 1 xi 50 et. Sr, LsAjsiela n y d łe  beazeMews, a a jłs ; 'dniejsie i najodpo­
wiedniejsze wydło dl* skóry, umyślnie przyrządzona po 60 et.

Do a^.byc!a w każdoj większej aptece mianowicie : we Lwewle n 2. 
Rnckera; w Krakawla u W iktora Hedyka; w OzsraSswORoS u Golichowskiego 
nast. Hahl apt,, Schmiedt A Fontin droguerja; W Tareepsla a  ISarcjana 
Krzyżanowskiego; w Tamewlc o Manrycęgo Adlera. J. Niesiołowskiego; w Slel- 
«r* u Alfreda Htameuthal* i w drogsezji A. Hsas 6001

$ „Canfiserie Union
Ł iw o z e le .

<(

W  w e  L w o w i e .

•  Parowa fabryka cukrów i cze dady,
poleca sw tie według niinowszvch sposobów i przv zastosowaniu

#
#
#mmmmm
#

m

poleca swoja według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu po­
stępowych środków wykonane w y f i m l e n l t e  krajowa fabrykaty spe­

cjalne, jako t o :
Angielskie, fraucuskie i szwajcarskie boubony i cukry wszelkiego 

ro lz-ju . — Bonbony t-tLsowe, — p o.iukta słodowe, — karmelki owo­
cowe, — bo; bony s łonowe. Wyśmienite enkierki desarowe w rfżoych 
doli .row eh gatunkach (D agś;s, Pralina.is) — Doserowe p’eczywka, 
biszkopty, herbatniki, pierniki — Orjeutaloe specj iły cukrowe — 
PrzeróiRB artykuły świąteczna na Boże Narodzenie i Wlelkanoa — od 
pr.jed ńczych do nójwytwo.-ciejszych.

Cuki r lodowsty, owoce kindyzowane, glazuro we — skórki po­
marańczowe katdyzow an-. Opatentowany oukler owooowy do smaże­
nia owoców, marmolad, soków i tp,  j;ko  w ig 'ęin ie najtańszy dodat k 
zamiast zwykłego cuk>u burakowego. Sok do potraw jaka najlepszy 
i Bajtańszy środek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki 
owocowe, marmolady i t  p.

Nadmieniam;, że wszystkie aitykały surowe i materjały potrze­
bne do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzę­
dnych źródeł, bada I kontroluje stale ohemlk sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie,
Stow. zar. z oj,r. por. 621
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Urzędnik państw ow y em ery t
poszuku e zajęć a na wsi u. p. jako nad­
zorca dw ru. pałacu i t. p. za skromnem 

wynagrodzeniem w n .turze 
Oferty pod adresem K. W. C. post rest. 

Kraków, główna poczta. 814

F olw ary300 morgowy
przy gośaińcn, 4 mile 
oddilony od Lwowa 
z dostatecznymi bu­

dynkami w bardzo dobrym stanie 
jest na sprzedaż za dopłatą gotówki 

25.060 złr.

„ Izb a  z a ł a t a ł e ś ”  f

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. —- (Czas środkowo-europojski).

P OCI ĄG
poip . j osob.

1*36

1-45

2‘3ó

6-10

6*20
6*46
7.45
800
8*10
815
8*50

11*45 
11*55 
12 55 

1-10

3*14
4*40
5*35

5*40
5*50

Do L w o w a  Z !
( n a  d w o r z e c  g ł ó w n y )

Gzerniowiec, Tekan, Jass, Gon stancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocławia, W arszawy i W iednia 
Podwołoczysk, G rzym ałowa

Krakowa, B erlina, W arszawy, W iednia, Oświęcim a, Rze­
szowa, Rym anow a, Sanoka, Chyrow a 

Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic {codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia włącz.) 
Janow a
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, Borysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Kawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocław ia, Orłowa od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Kdrdsmezo, P o tu to r, Ghodorowa),
Janow a
Skolego, S try ja , Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Tarnow a, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przew orska, Sanoka. Chabówkt 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickan , Bukaresztu, G ałacu, Jass, H usiatyna 
i S tanisław owa 

Podwołoczyak (Kijowa, Odcasy), Grzymałowa, H uaia tyna, 
Tarnopoia i Brodów 

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Sam bora, Borysław ia, D rohobycza, S try ja  
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzym ałowa, Kozo wy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan, S tanisław ow a
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sam bora, Chyrowa. K alw arji, B erlina, W rocław ia, 
W iednia,

Sokal-., Bełżcu, Lubaczowa, R«wy ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
K rakow a, W iednia. B erlina, W rocławia, Tarnow a, Luba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 m aja do 10 w rześuia w niedzielę i święta) 
Czenhow ior, Ic k a n , Bukaresztu , H u s ia ty n a , Potutor, 

Ktirtismezti
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
K rakow a, W iednia. W arszawy, B erlina, W rocławia, T a r­

now a, Jasia, Przeworsku i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Z a­

leszczyk, Skaiy, Iwuiiia pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrow a, Kałusza, Borysław ia

( n a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e 11)

Podwołoczysk, Grzymałowa, T arn^p^ ;

T arnopola i Brodów
Pod w otoczy iak, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów
PciKvido<‘/.ysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwystrkił-go i Brodów

Podv otoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leuzcy.yk, Bkały, 1  w ania pustego

P O C I ĄGI
posp | osobo

-  I

9.00

9*15 
9-25 

10*20 
10‘25 

1-26 
1-55 -

2 40 
2-55

2-15

3*05

-  11*10 j

Z e  Lw o w a  do:
( z  d w o r c a  g ł ó w n e g o )

Krakowa, Rozwadowa via Przewornk,, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowu (W iednia, W rocław ia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, S łanisław owa, Bukaresztu, Conalancy 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrow a, Sam bora , 

Jasła , S tróż, Rozwadowa via D em bica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, P ou ito r ^
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysław ia 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erfina, Lubaczowa 
Krakowa, B ogum ina, W arszaw y, Chyrow a, Przeworska* 

Rozwadowa, Tarnow a, Stróżego, a od 15 czerwca du 
15 w rześnia w łącznie S anoka, R ym anow a, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławoczneg*, od 1 czerwca 
do 15 w neśn ia)

Janow a
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, S tanisław owa, P o tu tor

(od 16 m aja do 15 w rześnia w uiedziele i święta) 
Cr 'niowiec, Ickan , S tanisław ow a, H uaia tyna, Kórfismezft 
Kr^ >Wa, W iednia, W rocławia, B erlina 
S try j.., Drohobycza, Borysław ia, Sam bora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 m aja do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 wrzi Suia)
Brzuchowic (codziennie od 16 m aju do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrowa, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

S tanisław owa
Krakowa (W iednia, W rocławia. B eiŁ na, W arszawy, Orłowa

Sd 15 czerwca do 15 w rześnia), T arnow a, Chyrow a, 
ezti-Lahurcza, Pesztu, Oświęcima 

Janow a (od 1 m aja do 16 w rześnia w dni puw.-v.edme, a m i 
16 w rześnia ao 30 kw ietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, M unkacza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Raw y ruskiej 
Brzuchowic (od 16 inaja do 15 września w niedziel.; i.Awiijtai 
Janow a (od 1 n iaja do 15 w rześnia w '.re-iziidę i swięl.ti 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, tjzui-ikowa, llccho- 

m etu, Seretu , B rodiny, S/.uczawy 
Krakowa, W ieunia, W arszawy, W rocławia, Ru-/wadowa j 

via Przew orska, Chyrowa, R ym anow a, łw onnza , Dr 
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zu.kupanrg<>

Podwołoczysk, Brodów, Kopy czy uiec, Grzymałowa

( z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e 11)

Podwoioczyśk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk. Kopyczyniec i Zul«*szczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Zatoszi-zjk. Skały 

lv.ran ia  pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odenvy
Tarnopola i Brodów _ «r”
Podwłdoczysk, Brudów, KopyCTyniec, 

sokiego i G rzym ałowa
Zialcazczy k, Pud wy

U w aga . P ora nocna jost oznaczoną  r a m k a m i —  Czas ś ro H k o w o -e u ro p e js k i jes t p ó źn ie jszy  ■> 86 m im it  oii czasu  
lw o w s k ie g o . W m ie ś c ie  w y d a ją  b ile ty  ja z d y : Z w y k łe  b i le ty :  a genc ja  d z ie n n ik ó w  J . 81. S o k o ło w s k ie g o  w  pasażu  U s u m ii  i na  
1. :> .J 7-m ej r  no do H m ej godziny  w ie c zo re m , Znś zw y k ła  i w sze lk ieg  i innego ro d za ju  :<ile*y la ry fy . i lu s tro w a n e  pr/.e 
n . d m b i, ro. k l.a iy  j  zdy i i p. b iu ro  in fo rm a c y jn e  k o le i p a ń s tw o w y c h  ;u l  K ra s ic k ic h  1. 5, w  p o d w ó rzu , schody U. d rzw i  
n r . 52) w  g o d z in a c h  a w y c i i  (8 — 3 , w  ś w ię ta  9 - - 12J.

BA8BN
(Pływalnia)

urządaony v ed‘ng wszelkich reguł balneologicznych
% od p ływ ającą  ciągle w od ą , ztozow n ie ogrzaną

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

Dla panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do goili. 9 wieozorea* 
W niedziele i święt* od godziny 6 rano do 3 po południu.

D l a  p a ń  iyiko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje ct., abonament na 10 kąpiU. z bielizną 9  zł.

N a u k i pływania a dzielą nauczyciel egzaminowany Lekcja pływania kosztuje 50 et. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Naoka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 dc 9 rano dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe 
Iggp”- W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 ra-iS do 8 W llO llfi J,

Sm
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1 Posadzki deszczułkone

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako to : 732

drzw i, okna, k rz e s ła , stoliki ogrodowe itp .
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie
paszukuje zakupna większej Ilości m aterjałó#, a to : brusów sosnowych, dębowych, nodrzewRiwych

I jaworowych w różnych grubościach I długościach.

Majątki ziemskie

B ieździatka i Lubiica
blisko Jas ti położone około 8 !0 m orgów 
pola ornego, m tjącs gorzelnię, cegielnię 
parową i chmielnikiem są zaraz lub od 

lipca 1901 razem lub każdy z osoba*, 
do wydzierża vienia.

Zgłoszenia wprost do Z irzą lu  bóbr 
w Bi. ździalee p. Kołaczyce. Wszelkie po 
średnictwa wykluczone. 769

K K K K K K K K K K K K

W. Re n *  C i r i c j i - P o t a ż u
Nijrzedniejs-.9 BBZ03 WINIE K. 4 —
POMIDORY . • • .  250
GRU42KI. J  .błia, Mel.-uy cikr. , 3 —
RENGLOTY do smażenia . . , 2 50
N ijprzsdiiejsze W in 'grona . , 4 —
rozsyła opłatnie za p ibrauiem pocztowem 

5 kilowych paczkach 790

W. Reln, 6irz-KU3tenlahd
i

W Swirz
w miesiącu września będzie mieć mit., 

799 spast stawn.
Mający chęć zakupna ryby (Ksrp, Ilu 
Lin, Szozopzk I Biała ryba) zechcą 

zgłosić ze szczegółową ofert, do

Zarządu dóbr tam te, pinzta los
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